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10 94.29 
14 60:29
16 69:29
17 51:37 
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23 48:45 
25 51:55 
27 49:55 
27 41:49
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17 75:42
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33 43:75 
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42 26:80
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Ponowienia noworoczne
dla ludzi prasy w Polsce

WARSZAWA (PAP). Cen­
tralna Rada Związków Zawo­
dowych otrzymała ostatnio lic* 
ne depesze z życzeniami i po­
zdrowieniami noworocznymi 
dla polskich mas pracujących 
od bratnich organizacji związ 
kowych z wielu krajów świa­
ta.

M. in. przewodniczący Świa­
towej Federacji Związków Za 
wodowych, ąekretarz general­
ny włoskiej Powszechnej Kon­
federacji Pracy: — G. di Vitto­
rio w nadesłanej depeszy ży­
czy polskim związkowcom i 
całemu narodowi polskiemu 
nowych wielkich sukcesów w 
budowie socjalizmu i obronie 
Pokoju na świecie. Ogólno- 
chińska Konfederacja Związ­
ków Zawodowych życzy wszys 
tkim ludziom pracy w Polsce 
nowych sukcesów w dalszej 
rozbudowie gospodarki narodo 
wej, w stałym podnoszeniu do 
brobytu, w budowie socjali­
stycznego życia.

Sekretarz generalny ONZ 
przybył do Kantonu

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin podaje, że sekretarz 
generalny ONZ Dag Hammars- 
kjoeld, który udaje się do Pe­
kinu w celu odbycia rozmów 
z premierem Czou En-laiem, 
przybył samolotem do Kanto­
nu, gdzie został powitany przez 
przedstawiciela rządu prowin­
cji Kwantung Tao Jo-inlnga. 
Sekretarzowi generalnemu 
ONZ towarzyszy 6 osób..

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!
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Na cześć II Zjazdu

MŁODZIEŻ WZMAGA WALKĘ
o wyniki produkcji

WARSZAWA (PAP). Różnorodne (obowiązania reali­
zują wielotysięczne rzesze młodzieży dla uczczenia II 
Zjazdu ZMP. W woj. warszawskim młodzież wzmaga 
walkę o jakość produkcji i oszczędność surowców, w 
Stoczni Szczecińskiej przyspiesza wykonanie planów, a 
w Bydgoskiej Fabryce Obuwia rozwija ruch racjonali­
zatorski. Swój zjazd młodzież pragnie powitać sumien­
ny realizacją zobowiązań.

Wśród bardzo wielu zobowlą sław Kołodziejski zaoszczędził
zań młodzieży woj. warszaw­
skiego szczególnie liczne są 
te, które dotyczą oszczędzania 
surowców oraz poprawy jakoś 
ci produkcji. M. in. młody ma 
szynista z PKP Siedlce — Zdzi

WARSZAWA
?; ""

w grudniu ub. r#ku półtorej 
tonny węgla. Całkowicie bez- 
brakowo pracuje młodzieżowy 
brygadzista z Fabryki Maszyn 
Żniwnych w Płocku Edward 
Dolecki oraz czołowy ślusarz 
Zakładów Naprawczych Tabo­
ru Kolejowego w Pruszkowie 
— Jan Pogoda — delegat mło 
dzieży Pruszkowa na II Zjazd 
ZMP.

Wszyscy ci, którzy przodują 
w walce o jakość i oszczędność 
wezmą udział w dniu 9 stycz­
nia br. w spotkaniu przodow­
ników czynu zjazdowego, zor­
ganizowanym przez Zarząd

JMes-France wybiera się
w podróż

PARYŻ (PAP). W związku z zapowie­
dzianą podróżą Mendes-France'a do 
Rzymu, korespondent dziennika „Paris 
Presse" — Ferro pizze, że rozmowy 
francusko-włoskie będą głównie doty­
czyły wprowadzenia w życie układów 
paryskich. Drugim punktem rozmów ma 
być według informacji tegoż korespon­
denta, sprawa łtatutu Włochów w Tu­
nisie.

Agencje zachodnie donoszą, że w Pa­
ryżu czyn! się również przygotowania 
dó spotkania między Adenauerem i 
Mendes-France'em, które miałoby na­
stąpić w drodze powrotnej premiera 
francuskiego z Włoch I przed drugim 
i trzecim czytaniem ustawy ratyfikacyj­
nej w Bundestagu.

r w

EObserwatorium Astronnmlcz ne to Ogrodzie Botanicznym. 
widok z Parku Łazienkows kiego.

CAF — fot. SzyperkO’

Jjf- rodzince
Stany Zfgfeosiene wypierają Francją 

i  Jsj pazycji w liidocSiinacii
PARYŻ (PAP). Jak wynika!

z doniesień prasy francuskiej,! 
pozycje ekonomiczne i polityczj 
no Francji w Wietnamie bao- 
daiowskim słabną z każdym 
drnem. Przyczynia się do tego 
w^ogromnej mierze działalność

Dziennik „Monde" zamieścił 
arjykuł swego korespondenta 
z .Sajgonu, który pisze o stop­
niowym likwidowaniu działal- 
ności gospodarczej Francuzów

Afiaisistau w pętach 
„ 3srasc$“  amerykańskiej
DELHI (PAP). Jak donoszą z Kabulu 

ts*.o ica Afganistanu) dziennik „Anis" 
opublikował oświadczenie Abdułły Rau- 
a, który pełnił obowiązki ministra eko- 
ncmiKi narodowej Afganistanu, na te- 
rr.at zależności gospodarczej tego kra­
ju od Stanów Zjednoczonych.

Zgodnie z tym oświadczeniem, Afga- 
który otrzymał, od USA dwie po- 

*W-ki na sumę około 40 milionów do- 
a.ow, popadł w rezultacie w ścisłą 
f  ‘pzność gospodarczą od USA. Rauf

<7ftler° Ẑ ’ rza<̂  ofganistański zmu- szony by} c!o przyjęcia tych pożyczek 
. .Wainkach niekorzystnych dla Afga- 

Potyczki te nie przyniosły go- 
torrji rCS- Krâ u żadnego pożytku, na- 

oświadczył Rauf. „związały 
Pcnstwu ręce i nogi" /

w Wietnamie południowym. 
Właściciele francuskich firm 
przemysłowych i handlowych 
w Sajgonie pośpiesznie sprze­
dają swe zakłady i dążą do 
inwestowania uzyskanych ze 
sprzedaży kapitałów w Kam­
bodży lub w posiadłościach 
francuskich w Afryce. Powo­
dem tego są coraz bardziej wy 
raźne tendencje antyfrancus­
kie popierane przez rząd Die- 
rna w Sajgonie.

Korespondent informuje da­
lej, że szef misji amerykań­
skiej w Sajgonie generał Col 
łins wręczył niedawno premie 
rowi południowo-wietnamskie 
mu Diemowi czek na miliard 
piastrów. Począwszy od 1 stycz 
nia br. amerykańska „pomoc", 
która wyniesie w bieżącym ro­
ku 100 milionów dolarów, prze 
kazywana będzie Wietnamowi 
południowemu bezpośrednio, 
co stanowi poważny cios dla 
pozycji Francji w Wietnamie 
południowym. Autor artykułu 
wyraźnie stwierdza, że „USA 
dążą do zlikwidowania przed­
siębiorstw francuskich w lndo- 
chirtach".

Wojewódzki ZMP. W •potka­
niu uczestniczyć będzie około 
450 młodych przodowników 
pracy, woj. warszawskiego, 
wśród których rozlosowane bę 
dą cenne nagrody i rozdane 
pamiątkowe dyplomy.

*  *
*

Młodzież s Bydgoskich Za­
kładów Obuwia w dniach po­
przedzających II Zjazd poważ 
nie rozwinęła ruch racjonali­
zatorski.

Ogółem w okresie przędz jaz 
dowym młodzież złożyła 30 
wniosków. Szczególnie wyróż­
nił się ZMP-owiec Bronisław 
Lassa, starszy technik kalku­
lacji, który w okresie przed- 
zjazdowym złożył 8 wniosków 
racjonalizatorskich. Jego po­
mysł stosowania nakładek lge 
litowych pod obcasy obuwia 
luksusowego daje około 60 ty 
sięcy złotych oszczędności rocz 
nie.

Młodzi robotnicy ze Stoczni
Szczecińskiej dzięki zobowią­
zaniom przędz jazdo wy m po­
ważnie przyspieszają wykona­
nie planów. Np. młodzież ślu- 
sarni realizując swoje zobowią 
zania, wykonała grudniowy 
plan produkcji na pięć dni 
przed terminem. Młodzi mon­
terzy z brygady Lucjana Za­
rębskiego o 7 dni skrócili bu­
dowę szybu maszynowego. Po 
wykonaniu tego zobowiązania 
postanowili oni skrócić czas 
montażu innego urządzenia 
oraz oszczędzić materiały po­
mocnicze.

Załogi kopalni w ęgla 
podejm ują zobowiązania

•STALINOGROD (PAP). Pra 
gnąe_ zabezpieczyć sobie wy­
konanie i przekroczenie zadań 
wydobywczych w I kwartale 
br. załogi kopalni węgla — za 
przykładem kopalni „Bytom" 
— podejmują zobowiązania 
produkcyjne.

Na 2 dni przed terminem 
postanowili wykonać kwartal­
ne zadania produkcyjne górni 
cy kopalni „Concordia". Zało­
ga tej kopalni dążyć będzie do 
zwiększenia w bież. kwartale 
wydobycia węgla o 1 proc. w 
porównaniu ze średnim wydo­
byciem w IV kwartale 1954 r. 
Aby zagwarantować sobie wy 
konanie tego postanowienia 
górnicy i dozór techniczny zo­
bowiązali się wykonywać mie 
sięczne plany robót przygoto­
wawczych w 103 proc. oraz 
zwiększyć wykorzystywanie 
maszyn i urządzeń górniczych.

Zobowiązania załogi kopalni 
„Kleofas" przewidują wydo-

N c C arthy p r z e k a z a ł  
swoje „agendy** 

M c

LONDYN (PAP). Jak donosi 
korespondent Ręutera z Wa­
szyngtonu, Mc Carthy ustąpił 
zś stanowiska przewodniczące­
go senackiej podkomisji do ba 
dań „działalności wywroto­
wych" przekazując przewodnie 
two senatorowi-demokracie Mc 
Clellanowi. Zmiana ta jest wy 
nikiem zwycięstwa demokra­
tów w wyborach listopado­
wych do Kongresu

bycie ponad plan kwartalny 
24.331 tonn węgla. W celu rea 
lizacji tych postanowień, sze­
reg oddziałów wydobywczych 
tej kopalni starać się będzie 
o przekroczenie swych zadań, 
np. oddział X zadeklarował wy 
konanie planu kwartalnego w 
114,3 proc., oddział IX w 111,2 
proc.

Również załogi kopalni „Gli­
wice", „Ziemowit", „Paweł", 
„Ignacy" i innych podjęły zo­
bowiązania produkcyjne w ce 
lu zabezpieczenia wykonania 
zadań produkcyjnych I kwar­
tału br.

R A C J O N A L IZ A C J A  W  P O M

Racjonalizator z POM Brzeg 
(woj. opolskie) tokarz Józef 
Rada. dorabia w warsztacie 
POM wałki atakujące do 
ciągników ,Jśetor" będące 
jedną z najbardziej precy­
zyjnych i trudnych do wy­
konania części ciągnika. 
Racjonalizator wykonał we 
własnym zakresie specjalną 
frezarkę. Oprócz obróbki 
mechanicznej na frezarce 
Rada wykonujeĄ obróbkę 
termiczną (utwardzanie i 

hartowanie).»
Wałki wykonane przez ra­
cjonalizatora pracują w gra 
ni each od 900 do 1.400 go­
dzin, zastępując drogie im-. 
portowane części zamienne. 
Na zdjęciu: Od lewej: To­
karz Stanisłfiw Matuszak, 
racjonalizator — Józef Rada 
i starszy mechanik — Ka­
zimierz Zieliński oglądają 
wałek wykonany to warszta

tach POM.

CAF — fot. Seko

U ruchom ien ie  
R s w y t h  k e p e f n i

w Zagłębiu Damięckim
MOSKWA (PAP). Donieckie 

Zagłębie Węglowe rozszerzyło 
ostatnio swe granice. Tworzą 
się nowe rejony wydobycia 
węgla. Uruchomione niedawno 
kopalnie „Dobropolie" 1 „Ro- 
dinskaja" znajdują się w naj­
dalej wysuniętej na zachód 
części zagłębia. Obecnie trwa­
ją prace nad zagospodarowa­
niem nowego rejonu węglowa 
go, który otrzymał nazwę „Za 
cbodnł Donbas". Zamierza się 
tam zbudować wiele kopalni, 
fabryki wzbogacania rudy 
(aglomerownie), zakłady re­
montowe, budowlane i inne. 
Nowopowstające kopalnie zao­
patruje się według projektów 
uwzględniających osiągnięcia 
techniki krajowej. Wydobycie 
i transport węgla będzie się 
odbywać za pomocą kombaj­
nów i przenośników działają­
cych automatycznie. Buduje 
się równocześnie osiedla ro­
botnicze z domami kultury, 
szkołami i sklepami.

Depesza Zjazdu KPD
d ©  K P Z R

BERLIN (PAP). W odpowie 
dzi na depeszę powitalną 
KPZR, Zjazd Komunistycznej 
Partii Niemiec w Hamburgu 
wysłał przed zakończeniem 
swoich obrad do KC Komun! 
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego depeszę następują­
cej treści:

Drodzy towarzysze! Delega­
ci na ZjazcL. Komunistycznej 
Partii Niemiec przesyłają Wam 
braterskie pozdrowienie bojo­
we. Dziękujemy Wam za ser­
deczne powitanie Zjazdu KPD, 
które sprawiło nam wielką ra 
dość. Pozdrawiamy kierownic 
two i członków Komunistycz­
nej Partii Związku Radziec­
kiego i cały wielki naród ra­
dziecki.

Zjazd nasz odbywa się w sy­
tuacji nader niebezpiecznej dla 
naszego narodu oraz dla poko 
ju europejskiego. Niebezpie­
czeństwo to spowodowały u- 
kłady paryskie, których celem 
jest wskrzeszenie militaryzmu 
niemieckiego oraz wciągnięcie 
Niemiec zachodnich do agre­
sywnych paktów wojskowych. 
Monopoliści i militaryści nie­
mieccy dążą do przeforsowa­
nia ratyfikacji układów pa­
ryskich wbrew narodowym in 
teresom Niemiec, ponieważ 
chcą pod przykrywką tych 
militarystycznych układów

ZE ŚW IA TA
PEKIN. Rodło Japoń­

skie, przytaczając spra­
wozdanie fjleidy tokij­
skiej za 1954 rok, po­
dało, że w Japonii zban 
Lrutowaio 649 firm włó­
kienniczych. Liczba ta 
przewyższa w dwójna­
sób i!o.fć bankructw za­
notowanych w 1953 ro­
ku. Komentator radiowy 
przypisuje to zjawisko 
ogólnemu pogorszeniu 
się sytuacji gospodar­
czej w Japonii.* *

PARYŻ. Holownik na­
leżący do hiszpańskiej 
floty wojennej zatonął 
podczas burzy u brze­
gów Afryki północnej. 
Zginęło około 30 osób. 

* *
NOWY JORK. Jak już 

podawaliśmy, w Pana­
mie dokonano zamachu 
na prezydenta republiki 
Jose A. Remona, który 
został zastrzelony na 
wyścigach. W związku x 
tym zamachem, w ca­

łym kraju ogłoszono 
stan wyjątkowy. Dotych­
czas aresztowano 30 ©- 
sób. W armii z|tfJfqdzo- 
no stan pogotowia.

LONDYN. Agencja 
Reutera donosi, że w 
chwili obecnej według 
danych oficjalnych ilość 
mieszkańców wielkiego 
Londynu wynosi ponad 
8 milionów ludzi.* *

WASZYNGTON. Jak 
donosi sprawozdawca 
wojskowy dziennika „Wa 
shingtorr Post and Times 
Herald" Norris, w woj­
skowych magazynach a- 
merykańskich na terenie 
USA i Europy znajduje 
się kompletne uzbroje­
nie dla 6 do 7 dywizji 
zachodnio - niemieckich. 
Liczba ta stanowi około 
połowy kontyngentu pla 
nowanej arm!! za­
chodnio - niemieckiej. 
Broń ta jest całkowicie 
przygotowana do wy­

syłki 1 ma być przeka­
zana władzom Republiki 
BońskleJ natychmiast po 
ratyfikacji układów pa- 

j ryskich przez państwa 
Europy zachodniej.

* * 
NOWY JORK. Prasa 

donosi, że w najbliż­
szym czasie uda się do 
Teheranu amerykańska 
misja wojskowa. Na cze 
la misji ma stać przed­
stawiciel szefa sztabu 
armii USA „do spraw 
organizacji armii Ira­
nu". W skład misji 
wchodzi 20 oficerów sił 
lądowych, powietrznych 
I morskich USA.* *

PARYŻ. Prasa donos!, 
że 4 bm. stracono w
pobliżu miejscowości 
Mazagan 6 patriotów 
marokańskich. Zostali 
oni skazani na karę 
śmierci w marcu i czerw 
cu 1954 r. przez trybu­
nał wojskowy w Casa­
blance.

znów wejść na'drogę odwetu 
i grabieży cudzych terytoriów.

Militaryzm niemiecki był 
zawsze agresywny i zaborczy 
w stosunku v do narodów Eu­
ropy, a w szczególności do 
narodu radzieckiego.

Właśnie dlatego przemówią 
nia wygłoszone na naszym 
Zjeździe oraz uchwały tego 
Zjazdu sprowadzają się do po 
stawienia jednego zadania: 
skierowania wszystkich na- 
szj’-ch sił, wszystkich naszych 
dążeń do jednego celu — by 
przeszkodzić ratyfikScji i rea­
lizacji układów paryskich, u- 
niemożliwić uzbrojenie milita 
ryzmu niemieckiego, by otwo­
rzyć drogę do rozmów między 
Niemcami a wielkimi mocar­
stwami, do pokojowego zjed­
noczenia Niemiec na demokra 
tycznych podstawach oraz do 
zawarcia paktu gwarantujące 
go bezpieczeństwo wszystkim 
narodom Europy.

W narodzie niemieckim co­
raz wyraźhiej ujawniają się 
siły, które występują przeciw 
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, przeciw układom 
paryskim, przeciw przekształ­
caniu Niemiec zachodnich w 
przyczółek wojskowy.

Niemiecka klasa robotnicza, 
młodzież niemiecka, wszystkie 
miłujące pokój, demokratycz­
ne siły naszego narodu walczą 
przeciw uzbrojeniu military- 
srtów niemieckich.

Zjazd nasz uchwalił dalsze 
umacnianie jedności działania 
klasy robotniczej '1 skupienie 
wszystkich sił patriotycznych 

(Ciąg dalszy ną śtr. 2)
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Odpowiedzi 6. M. Mnlenkown
w centrum uwagi opinii światowe!

MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje echa odpo­
wiedzi G. M. Malenkowa na pytania kierownika wa­
szyngtońskiego „Telenews" Ch. E. Shutta.

C h i n y

publikując wiadomość o cdpo 
wiedziach G. M. Malenkowa 
prasa amerykańska pominęła 
najważniejsze tezy zawarte w 
odpowiedziach Malenkowa, a 
większość dzienników amery­
kańskich ograniczyła się jedy

Rosji prowadzenia rokowań w 
sprawie rozwiązania proble­
mów Dalekiego Wschodu. Od­
rzucili oni jako „zwykłe po­
twierdzenie ustalonej już po­
lityki radzieckiej podjętą przez 
premiera Malenkowa próbę do

Odpowiedzi G. M. Maleńko Dziennik zaznacza, że Zwią nie do stwierdzenia, iż „odpo- prowadzenia do spotkania 
Wa na pytania Ch. E. Shutta zek Radziecki i inne miłujące wiedzi ?• M- Malenkowa zo- przedstawicieli Wschodu i Za-

przyjęte przezstały oziębłe 
Waszyngton".

Waszyngtoński korespondent 
agencji Associated Press pisze, 
iż „osobistości wysoko posta­
wione ozięble przyjęły ośwlad

są żywo komentowane przez pokój kraje na całym świecie 
prasę i rozgłośnie chińskie. stale pragną zwołania konfe- 

Dziennik „Wenhueibao" pod rencji czterech mocarstw, jed 
kreślą, że w odpowiedziach nakże niesposób zwoływać 
swych G. M. Malenkow glę- taką konferencję w atmosfe- 
boko przeanalizował sytuację rze pogróżek i wojny. „Rzecz
międzynarodową. Stwierdził jasna — stwierdza w zakon czenie Malenkowa... Departa- 
on, że trzy mocarstwa zachód czeniu dziennik — że pokój mo ment Stanu odmówił oficjal­
nie usiłują rozstrzygnąć jed- że być zachowany jedynie w nych komentarzy", 
nostronnie doniosłe próbie- drodze zdecydowanej walki „New York Times" podkreś

przeciwko układom paryskim la, że „przedstawiciele polity- 
i sojuszowi amerykańsko- ki zagranicznej Stanów Zjed- 
c z angka i s zeko w ski emu.“

Całkowity tekst pytań i od 
powiedz! oraz obszerne ko­
mentarze na temat wywiadu 
G. M. Malenkowa zamieszcza 
ją także dzienniki „Sinwenżi- 
bao" „Laodunbao" i inne.

my międzynarodowe, a prze­
de wszystkim problem Nie­
miec. „Nie wolno prowadzić 
tego rodzaju polityki — pisze 
dziennik —- a równocześnie 
stwarzać wśród narodów ilu 
zje na temat możliwości zwo 
lania konferencji czterech mo 
carstw".

chodu z , pełnym udziałem 
Chin komunistycznych".

Jest rzeczą godną uwagi, iż 
pośród całego kręgu proble­
mów międzynarodowych, po­
ruszonych przez G. M. Malen­
kowa, prasa amerykańska ko­
mentuje przede wszystkim od 
powiedź dotyczącą uregulowa­
nia w drodze rokowań próbie 
mów Dalekiego Wschodu. Rów 
nocześnie komentatorzy utrzy- 

noczonych ozięble zareagowali mują, iż rokowania takie nie 
na nowy przejaw gotowości przyniosłyby pożytku.

W ielka B rytania

In d ie

Odpowiedzi G. M. Maleńko- oświadczył: „Naszą politykę 
wa na pytania dziennikarz^ niejednokrotnie precyzowały 
amerykańskiego Shutta wywo oświadczenia premiera oraz mi 
lały wielkie zainteresowanie nistra spraw zagranicznych"

Rozgłośnia New Delhi ko­
mentując odpowiedzi G. M. 
Malenkowa stwierdza: Malen 
Uow wskazał, iż ZSRR gotów 
jest uczynić wszystko, co w 
Jego mocy, aby zapewnić 
mocne i trwale stosunki poko 
Jowe między Stanami Zjedno­

czonymi a ZSRR. Malenkow 
dodał, te istnieją wszelkie 
podstawy do dalszego rozwo 
ju 1 utrwalenia przyjaznych 
stosunków między narodami 
Stanów Zjednoczonych i Zwiąż 
im Radzieckiego.

Czechosłowacja

w Londynie.
Ministerstwo Spraw Zagra 

nicznych oficjalnie je skomen­
towało. Przedstawiciel brytyj 
skiego MSZ nawiązując do o- 
świadczenia Malenkowa, iż ro­
kowania dyplomatyczne w ce­
lu uregulowania rozbieżności 
istniejących na Dalekim Wscho 
dzie należy powitać z uzna-

Następnie przedstawiciel bry­
tyjskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych zacytował oś­
wiadczenia oficjalnych osobis­
tości, iż niemożliwe jest zwoła 
nie Jakiejkolwiek konferencji 
czterech mocarstw przed osta­
teczną ratyfikacją układów pa 
ryskich. Podkreślił on więc, iż 
rząd brytyjski zamierza w dal 
szym ciągu prowadzić pollty-

Rozgłośnie czechosłowackie krajach... Punkt widzenia rzą nietn, przyznał, że konferen- . z pozycji S£jy«* mimo oczy
kilkakrotnie nadały całkowi- du radzieckiego, wyrażony cia genewska była pożytecz- wis’| eg0 faktu że ' ratyfikacja
ty tekst pytań Shutta i odpo przez G. M. Malenkowa, w *>*“• Wskazał on następnie, iż s iad ó w  paryskich uczyniłaby
wiedzi G. M. Malenkowa. pełni odpowiada pragnieniom angielski dąży do osłabię konferencję czterech mocarstw

Odpowiedzi przewodniczą- najszerszych mas ludowych
cego Rady Ministrów ZSRR 
— pisze dziennik „Rude Pra- 
vo“ — nie tylko wyraźnie cha 
rakteryzują obecną sytuację 
międzynarodową, lecz także 
wskazują zasadnicze prze* 
slanki dla dalszego umocnie­
nia pokoju we wszystkich

we wszystkich krajach. Nie 
ulega wątpliwości — konty­
nuuje „Rude Pravo“ — że 
wszyscy uczciwi Amerykanie 
przyjęli słowa G. M. Malen­
kowa jako dowód dobrej woli 
narodu radzieckiego, jako ore 
dzie pokoju".

W ę g r y

Dziennik „Szabad Hep" za­
mieszcza odpowiedzi G. M. Ma 
lenkowa pt. „Zespolić wysiłki 
narodów we wszystkich kra­
jach w interesie pokoju i bez 
pieczeństwa międzynarodowe­
go".

„Odpowiedzi G. M. Maleńko 
wa •— stwierdza dziennik — 
dotyczą najbardziej aktual­
nych problemów interesują­
cych dziś miliony ludzi na ca-

ków radziecko-amerykaA- 
skich. Rozumieją to doskonało 
amerykańskie koła rządzące, 
które usiłują przeszkodzić osła 
bleniu napięcia międzynarodo 
wego. Dlatego też starają się 
one gorliwie zatruć stosunki 
między obu tymi krajami, wy­
tworzyć w USA atmosferę hi­
sterii antyradzieckiej".

Dziennik podkreśla także B 
zadowoleniem, że szef rządu

nia napięcia na Dalekim 
Wschodzie, utrzymując Jednak, 
że na obecnym etapie „sukces 
rozmów w sprawach Dalekie 
go Wschodu jest mało prawdo 
podobny".

Nawiązując do odpowiedzi 
Malenkowa, która dotyczy ro­
kowań prowadzących do kon 
ferencji szefów rządów czte­
rech wielkich mocarstw, przed 
stawlciel brytyjskiego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych

bezprzedmiotową również jeś­
li chodzi o problem niemiecki.

Dzienniki angielskie publika 
Ją powyższy komentarz Mini­
sterstwa Spraw Zagranicz­
nych.

Większość dzienników pod­
kreśla w tytułach negatywne 
ustosunkowanie się rządu bry­
tyjskiego do rozmów dyplo­
matycznych poświęconych pro 
blemom Dalekiego Wschodu.

Francja

łym świecie". Dziennik stwier radzieckiego 'ponownie stwier­
dza, że aby usunąć napięcie w dził, iż Związek Radziecki do- 
stosunkach radziecko-amery- maga się zakazu broni maso- 
kańskich, należy przede wszys wej zagłady. Podkreślając sło 
tkim zaniechać polityki wa G. M. Malenkowa, iż na- 
wskrzeszania militaryzmu nie- rody obecnie powinny wyka- 
mieckiego*i rozbudowania łań zać szczególną czujność wobec 
cucha baz wojskowych wokół zakusów kół agresywnych,
miłujących pokój krajów. „Jed 
nyjn z najważniejszych zagad­
nień na forum międzynarodo­
wym — kontynuuje dziennik 
— jest dalszy' rozwój stosun-

dziennik nawołuje do zespole­
nia ' wysiłków wszystkich na­
rodów w celu obrony pokoju 
i bezpieczeństwa międzynaro­
dowego.

R u n ttin la
Omawiając odpowiedzi G.

. M. Malenkowa na pytania 
Shutta, dziennik „Scanteia" 
podkreśla, że odpowiedzi te 
mają wyjątkowo doniosłe zna 
czenie. Naświetlają one najbar 
dziej aktualne problemy, wska 
żują drogę do Ich rozwiązania 
w interesie pokoju, a tym sa- 
mjin są poważnym wkładem 
w dzieło utrwalenia pokoju.

Zaznaczając, że problem 
stosunków między ZSRR a 
USA jest problemem kluczo­
wym polityki międzynarodo­
wej, dziennik kontynuuje: 

„Narody witają z zadowole­
niom słowa G. M. Malenkowa, 
że Związek Radziecki gotów 
jest uczynić wszystko, co w je

go mocy, aby zapewnić trwa-' 
łe stosunki pokojowe między 
ZSRR a Stanami Zjednoczony 
mi, usunąć istniejące różnice 
poglądów, o ile taką samą go­
towość wykażą także USA".

Dziennik stwierdza w zakoń 
czeniu, że Stany Zjednoczone 
uporczywie kroczą drogą roz­
pętywania awantur wojen­
nych, zwłaszcza na Dalekim 
Wschodzie. W tych warun­
kach wszystkie miłujące po­
kój narody Azji i całego świa 
ta z radością witają słowa 
Malenkowa, że ZSRR gotów 
jest rokować w sprawie uregu 
lowania zagadnień daleko­
wschodnich.

B ulgaria
Dziennik „Rabotniczesko Die 

lo“ poświęca odpowiedziom G. 
M. Malenkowa artykuł wstęp 
ny. Dziennik podkreśla słowa 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, że główną przy­
czyną napięcia w stosunkach 
międzynarodowych jest polity 
ka pewnych kół amerykańs­
kich, zmierzająca do wskrze­
szenia odwetowej armii za­
chodnio-niemieckiej, wyścigu

amerykańskich baz wojsko­
wych wokół ZSRR i innych 
miłujących pokój krajów. 
„Usunięcie tej głównej przyczy 
ny napięcia — pisze dziennik 
— przyczyni się w dużym stop 
niu do polepszenia stosunków 
międzynarodowych, odpowia­
dać będzie żywotnym intere­
som narodów Wschodu 1 Za­
chodu. Jest to konieczne dla 
zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa na całym świecie".zbrojeń i rozbudowania sieci

Stany Zjednoczona
Odpowiedzi G. M. Maleńko- kołach rządzących Stanów 

wa na pytania Shutta wywo- Zjednoczonych. Znalazło to wy 
lały wyraźne zamieszanie w ras w szęjegśtaafci w tym. że

Wiele dzienników paryskich 
opublikowało artykuły poświę 
cone odpowiedziom G. ,M. 
Malenkowa. „Figaro" zasta­
nawia się „jakie będą dalsze 
posunięcia dyplomacji rzdzieo 
kiej i jakie są perspektywy ro 
kowań między Wschodem a 
Zachodem". Równocześnie 
dziennik popiera bezpodstaw­
ne twierdzenie, Jakoby per­
spektywy rokowań zwiększy­
ły się wskutek ratyfikacji u- 
kładów paryskich. Podobne 
stanowisko zajmują również 
inne dzienniki prawicowa

„Combat" pisze, iż odpowie 
dzi G. M. Malenkowa doty­
czą „głównych tez radzieckiej 
polityki zagranicznej" 1 że dla 
tego zostały one „dokładnie 
przestudiowane przez dyplo­
matów zachodnich, którzy ■  
pewnym niepokojem zadają so 
bie pytanie, jakie będzie sta­
nowisko ZSRR w związku z 
posunięciami Zachodu",

„Franc Tlreur" uważa za 
możliwe zwołanie konferencji 
dotyczącej problemów Dale­
kiego Wschodu... "Konferencja 
— pisze dziennik — w czasie 
której doszło do porozumienia 
w sprawie ustanowienia poko 
ju w Indochinach, została zwo 
lana w wyniku decyzji powzię 
tej na konferencji poświęconej 
Niemcom. A więc owocna kon 
ferencja w sprawach europej­
skich może być również rezul­
tatem rokowań na temat Azji".

Pierre Courtade pisze w „Hu 
manlte", iż po ratyfikacji u- 
kładów paryskich obrońcy ml 
litaryzmu niemieckiego usiłu­
ją zamaskować swą działal­
ność rozmowami o możliwości 
rokowań. „Jednakże jest rze­
czą oczywistą — pisze Cour­
tade — żo po ratyfikacji roko 
wania ze Wschodem, poświęco 
ne problemowi niemieckiemu, 
byłyby bezcelowe z tej prostej 
przyczyny, iż nie byłoby co o- 
mawiać".

„Odpowiedzi Malenkowa — 
kontynuuje Courtade — nie po 
zostawiają żadnej wątpliwoś­
ci, że: separatystyczne roz­
strzyganie zagadnień między­
narodowych, a przede wszyst­
kim zagadnienia niemieckiego.

jest ze strony rządów USA, 
W. Brytanii i Francji' próbą 
uniemożliwienia pozytywnego 
rozwiązania sprawy konferen 
cji czterech mocarstw. Malen­
kow podkreśla, iż nie można 
prowadzić takiej polityki, a 
jednocześnie rozsiewać wśród 
narodów złudzenia co do kon 
ferencji czterech mocarstw".

Zwlqzek Radziecki przekazał 
Chinom Ludowym udziały 
w spółkach mieszanych

PEKIN (PAP). W mieście 
Dalnij odbyło się 31 grudnia 
ub. r. zebranie z okazji prze­
kazania Chinom radzieckiego 
udziału w Mieszanym Radziec- 
ko-Chińskim Towarzystwie Bu 
dowy Okrętów. Na zebraniu 
tym ogłoszono decyzję prze­
kazania Chinom radzieckiego 
udziału w tym towarzystwie. 
Następnie radziecki dyrektor 
naczelny i chiński zastępca 
naczelnego dyrektora tego to­
warzystwa podpisali protokół 
w tej sprawie.

Zastępca ministra przemysłu 
budowy maszyn ChRL LI Ju 
podziękował rządowi radziec­
kiemu i specjalistom radziec­
kim za pomoc przy odbudowie 
i uruchamianiu przedsię­
biorstw towarzystwa. Zakomu­
nikował on zebranym, iż w 
myśl uchwały ministerstwa, 
towarzystwo zostanie przemia­
nowane na Państwowe Towa­
rzystwo Stoczniowe miasta 
Dalnij.

W Urumczd — stolicy pro­
wincji Sinkang — odbyła się 
tegoż dnia uroczystość przeka­
zania Chinom radzieckiego u- 
działu w Chińsko-Radzieckim 
Towarzystwie Naftowym.

Na uroczystości przedstawi­
ciele akcjonariuszy radzieckich 
1 chińskich zakomunikowali o 
uchwale w sprawie zaprzesta­
nia działalności towarzystwa z 
dniem 1 stycznia 1955 roku i 
przekazania wszystkich Jego 
aktywów oraz zarządu nowo­
utworzonemu Chińskiemu To­
warzystwu Naftowemu.

Faszyści w Austiil 
poefnoszą g łow y

WIEDEŃ (PAP). W dzienniku „Oesier- 
reichische Volksstimme" ukazał sie* ar­
tykuł omawiający działalność między­
narodowej organizacji faszystowskiej 
na terenie Austrii. Organizacja ta no­
sząca nazwą „europejskiego ruchu spo­
łecznego" stawia sobie za cel „walką 
przeciwko bolpzewizmowi międzynarodo­
wemu". Ma czele tej organizacji stoją 
ludzie, którzy w swoim czasie popierali 
Hitlera, jak np. Degrelle w Belgii, b. puł 
kownik lotnictwa hitlerowskiego Rude1 
1 inni.

Organizacja ta dąży do zwiększenia 
swoich wpływów w Austrii, utworzyła 
tam swą filię, wydaje dziennik własny, 
na łamach którego uprawiana jest pro­
paganda neofaszystowska I pangermo' 
nistyczna.

„Oesterrelchlsehe Volksstlmme" zwra* 
ca uwagę, że ta stale pogłębiająca się 
działalność neofaszystów w Austrii nie 
napotyka żadnych przeszkód ze stronv 
władz austriackich.

Depesza Zjazdu KPD
d o  K P Z R

(Cigi daltzy xe itr. 1)
w narodowym froncie demo­
kratycznych Niemiec, aby w 
ten sposób wspólnymi siłami 
zrealizować wolę ogromnej 
większości narodu niemieckie 
go stworzenia jednolitych, de 
mokratycznych, miłujących po 
kój i niepodległych Niemiec, 
przeprowadzenia wolnych wy 
borów w 1955 roku oraz za­
warcia traktatu pokojowego z 
Nieme amL

Drodzy towarzysze! Dzięku­
jemy Wam i całemu narodowi 
radzieckiemu w imieniu włas­
nym oraz w imieniu wszyst­
kich patriotów Niemiec za­
chodnich za poważną pomoa

dają nam pewność że niemlee 
ka klasa robotnicza i wszyst­
kie miłujące pokój siły nasze­
go narodu posiadają potęż­
nych sprzymierzeńców w wal 
ce przeciw wskrzeszaniu mili- 
taryzmu niemieckiego, o zjed­
noczenie* naszej ojczyzny na 
pokojowych i demokratycz­
nych podstawach. Coraz wię­
cej ludzi w Niemczech zachód 
nich rozumie, że Związek Ra­
dziecki, który wyzwolił naro­
dy Europy a w tym naród nie 
miecki spod bata faszyzmu wy 
stępuje obecnie zdecydowanie 
za zachowaniem i utrwale­
niem pokoju oraz że konse­
kwentna polityka pokojowa 
rządu radzieckiego leży w in 

okazaną naszej ojczyźnie przez teresach narodu niemieckiego, 
konsekwentną pokojową poli­
tykę Związku Radzieckiego i 
jego opowiedzenie się za suwe 
rennością narodową i niepod­
ległością Niemiec.

Uchwały moskiewskiej kon­
ferencji krajów europejskich, 
dotyczące zachowania pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie,

Wojska Unii Francuskiej
narusza ją  postanow ienia genewskie
HANOI (PAP). Wietnamska no samolot francuski krążył 

Agencja Prasowa podaje pro- nad przystanią w okręgu Kuin 
test delegacji Wietnamskiej Liu. Tego samego dnia w go- 
Armil Ludowej przeciwko dal dżinach wieczornych inny sa- 
szemu naruszaniu przez woj- molot francuski krążył na nie 
ska Unii Francuskiej obszaru znacznej wysokości nad Dong- 
powietrznego i wód terytoria!- Hoi w prowincji Tai Bin. 
nych Wietnamskiej Republiki
Demokratycznej.

Dzieje «lę to — stwierdza
protest — mimo zapewnienia 
gen. de Brebissona, szefa de­
legacji dowództwa naczelnego 
sił zbrojnych Unii Francuskiej 
w Komisji Mieszanej w Wiet­
namie, że położony zostanie 
kres tego rodzaju aktom.

Protest przytacza dalej sze­
reg wypadków naruszenia wód 
terytorialnych i obszaru po­
wietrznego Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej.

Tak na przykład, 28 listo­
pada 1954 roku okręt francus­
ki zarzucił kotwicę w pobliżu 
miejscowości Kslua Hua w 
prowincji Kuang Bin (Wietnam 
środkowy). W dniach 18 — 24 
listopada 2 okręty francuskie 
przepłynęły wzdłuż brzegu o- 
kręgu Kuin Liu (prowincja 
Ngo An). 18 grudnia okręt 
francuski zbliżył się na odleg­
łość 2 km do brzegu w okolicy 
wsi Tan An (prowincja Ngo 
An). Inny okręt francuski w 
nocy z 17 na 18 grudnia zarzu­
cił kotwicę w odległości 2 km 
od wsi Fan An. 20 grudnia .2 
okręty francuskie zarzuciły 
kotwicę w pobliżu Kuin Liu. 
Z pokładu tych okrętów wzy­
wano przez megafony ludność 
katolicką aby ewakuowała się 
do Wietnamu południowego.

18 atrudnia o godzinie 11 ra-

Delegacja Wietnamskiej Ar­
mii Ludowej wezwała do po­
łożenia kresu naruszaniu ob­
szaru powietrznego i wód tery­
torialnych Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej, pod­
kreślając, że dowództwo na­
czelne wojsk Unii Francuskiej 
poniesie całkowitą odpowie­
dzialność za następstwa, jakie 
może za sobą pociągnąć tego 
rodzaju postępowanie.

Zapewniamy Was, że odda­
my wszystkie nasze siły, by 
zgodnie z nauką marksizmu- 
leninłzmu oraz w myśl wska­
zań naszego niezapomnianego 
towarzysza J. W. Stalina — 
chlubnie wykonać, jak przy­
stało na czołowy oddział kla­
sy robotniczej 1 narodu, nasze 
historyczne zadanie, w walce 
o suwerenność narodową i nie 
podległość, w obronie praw 
demokratycznych i wolności.

Niech żyje wielka Komuni­
styczna Partia Związku Ra­
dzieckiego — nauczyciel ro­
botników i mas pracujących 
wszystkich krajów!

Niech żyje trwała, niezach­
wiana przyjaźń nicmiecko-ra- 
dziecka — najlepsza gwaran­
cja zachowania 1 utrwaleni? 
pokojn w Europie!

Niech tyje rząd Związku Ra 
dzicckiego i miłujący pokój na 
ród radziecki!

Niech żyje zwycięska wal­
ka naszego narodu o zjedno­
czone, miłujące pokój, demo­
kratyczne 1 niepodległe Niem­
cy!

Niech żyje pokój!

Dwa parowe© polski© 
przerobiono na moiorowc©
GDYNIA (PAP). Polskie Li­

nie Oceaniczne przebudowały 
w 1954 r. 2 statki parowe opa­
lane węglem na paliwo ropne. 
Są to parowce „Białystok" i 
„Bałtyk", odbywające normal­
nie rejsy o długim zasięgu. Za­
stosowanie ropy zamiast węgla 
przysporzy przedsiębiorstwu 
wiele korzyści. Zamiana pali­
wa pozwoliła przede wszystkim 
przez zlikwidowanie magazy­
nów węglowych zwiększyć po­
ważnie ładowanie statku. Zbiór 
niki na ropę urządzono w do­
tychczasowych wodnych zbior­
nikach balastowych, które w 
zasadzie wykorz^ Mywane były 
bardzo rzadko — jedynie w wy 
padkach, gdy statek płynął bez 
ładunku. Ponadto przy opa­

laniu węglem statek nie mógł 
zabrać z kraju opału na cały 
rejs, z konieczności okupo­
wano więc .węgiel w portach 
zagranicznych. Obecnie zapas 
ropy zabierany przez statki 
może wystarczyć niemal na ca 
ly rejs np. do Chin i z powro­
tem.

Zmiana paliwa ułatwia rów 
nież znacznie pracę załodze, 
maszynowej. Ropą podaje 
pompa, a węgiel do pa­
leniska trzeba było wrzu­
cać łopatami. Przy nowym pa­
liwie można bardziej równo­
miernie utrzymać parę pod ko 
tłami, co zwiększa szybkość 
statku, przedłuża żywotność 
kotła itp

i
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Przed II Zjazdem ZMP

Aby uiść kierować życiem młodzieży
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n a le ż y  je p o z n a ć
Ponpd 300 chłopców i dziew­

cząt należy w naszym zakła­
dzie do Związku Młodzieży Pol 
skiej. W porównaniu z ilością 
młodzieży pracującej w na­
szych zakładach nie jest to wie 
le. Mimo to jednak organizacja 
2MP stanowi u nas siłą, któ­
ra potrafi oddziaływać na ca­
łą młodzież i mobilizować ją 
do wykonania postawionych 
przed nią zadań produkcyj­
nych.

Nasi ZMP-owcy, to zespół 
młodych, ambitnych i pełnych 
energii  ̂ludzi, uczących się w 
pracy jak należy walczyć z 
trudnościami i pokonywać je. 
Nic dziwnego więc, że syste­
matycznie wzrasta liczba mlo 
dzieży przekraczającej dzienne 
1 miesięczne plany produkcyj­
ne, że z kwartału na kwartał 
powiększają się szeregi mło­
dych przodowników pracy, że 
młodzież aktywnie uczestniczy 
we wszystkich kampaniach gos 
podarczych i politycznych na­
szego województwa.

Organizacja partyjna „Pols­
kiej Wełny'1 wiele uwagi po­
święca sprawie politycznego 
kierowania pracą organizacji 
ZMP.

Egzekutywa Komitetu Fa­
brycznego nieraz omawiała 
sprawy młodzieżowe na swych 
posiedzeniach, wysłuchiwała 
sprawozdań z działalności Za­
rządu Zakładowego ZMP, a nie 
które problemy rozpatrywała 
wspólnie z zarządem.

Dorobek naszej organizacji 
młodzieżowej jest jednak nie­
zadowalający. Przede wszyst­
kim dlatego, że niewystarcza­
jące są osiągnięcia ZMP w 
pracy wychowawczej i kultural 
no-oświatowej.

Przyczyną tego jest niedosta 
teczna pomoc i braki w poli­
tycznym kierowaniu działalno.! 
cią ZMP przez organizację par 
ty.jną „Polskiej Wełny".

Organizacja pąrtyjna nasze­
go zakładu doceniała 1 doce­
nia znaczenie twórczego wysił­
ku młodzieży w produkcji, wi­
dzi jej zapał, ofiarność i pod­
kreśla jej osiągnięcia produk­
cyjne, ale niedostatecznie zwra 
ca uwagę na głównie zadanie 
ZMP, jakim jest. wychowanie 
młodych ludzi na pełnowartoś 
ciowych, świadomych budow­
niczych socjalizmu.

Patrzyliśmy na naszą mło­
dzież poprzez Ilość wykona­
nych przez nią procentów pla­
nu, a nie dostrzegaliśmy ludzi 
z ich najistotniejszymi potrze­
bami. W ten sposób doprowa-

Nowości przemysłu 
gumowego na rok 1055

Zakłady podległe Central 
nemu Zarządowi Przemyślu 
Gumowego przystąpiły do 
produkcji szeregu atrakcyj­
ny cli artykułów, które uka­
żą się w sprzedaży w 1953 
roku. M. in. przemysł gu­
mowy rozpoczął produkcję 
tzw. kanadyjek. Są to efek­
towne buciki gumowe na 
wysokim obcasię, sznurowa 
ne z przodu. Nadają się one 
na okres zimowy i wczesno­
wiosenny.

Dla mężczyzn przygotowu 
je się znaczne ilości kalo­
szy o nowych fasonach.

Nowością są także gumo­
we ochraniacze na pantofle 
damskie.

Ochraniacze te zapobie­
gają zabłoceniu i niszczeniu 
obuwia.

Artykułem, który znaj­
dzie niewątpliwie wielu 
chętnych nabywców wśród 
mieszkańców wsi, są gumo­
we półbuty.

Dla dzieci produkuje się 
duże ilości śniegowców o 
poszerzonej cholewce. Roz­
poczęto także wyrób no­
wego typu pantofli teniso­
wych w różnych kolorach, 
na mocnych prasowanych 
podeszwach.

Spośród Innych nowości, 
Przygotowywanych przez 
przemysł gumowy na rok 
tSóS, należy wymienić po­
mysłowe zabawki dziecięce, 
praktyczne rękawce do do­
mowych zajęć gospodarkach 
oraz ładne i tanie ceraty.

dziiiśmy do zawężenia roli i 
zadań organizacji ZMP w na­
szym zakładzie.

Interesowaliśmy się tylko jak 
i w jakich warunkach młodzież 
nasza pracuje, czy posiada o- 
dzież ochronną, ile zarabia, co 
przeszkadza jej w wykonaniu 
zadań produkcyjnych, a trak­
tując wychowanie młodzieży ja 
ko zagadnienie drugoplanowe, 
pozostawialiśmy je całkowicie 
Zarządowi Zakładowemu ZMP 
nie okazując mu w tej dziedzi 
nie pomocy.

Umieliśmy żarliwie 1 serdecz 
nie rozmawiać z młodzieżą, w 
okresie, kiedy załoga podejmo 
wała zobowiązania produkcyj­
ne, do rzadkości natomiast na 
leżały wypadki rozmów z mło 
dzieżą na nurtujące ją najbar­
dziej tematy, lub o takich spra 
wach jak np. stosunek chłop­
ca do dziewczyny, racjonalne 
wykorzystanie zarobionych pie 
niędzy, zwalczanie chuligań­
stwa itp.

Młodzież nierzadko domaga­
ła się rozrywek kulturalnych, 
przychodziła do Komitetu Za­
kładowego z żalami, że w świet

licy brak gier towarzyskich, że 
pragnie odczytów lub pogada­
nek o ciekawej tematyce nau­
kowej itp. Jednak Komitet Za 
kładowy nie czując się w pel 
ni odpowiedzialny za wycho­
wanie młodzieży nie zwracał 
na te skafgi większej uwagi.

Prawda, że z inicjatywy Ko­
mitetu Zakładowego zorganizo 
wano w Domu Młodego Robot­
nika jedną pogadankę na cieką 
wy temat, śledzono za 
postępami w pracy zes­
połu artystycznego, lecz 
były to zaledwie półśrodki. 
Produkcja najczęściej przesła­
niała nam wszystko. Chwaliliś 
my więc wyróżniających się 
robotników, piętnowaliśmy nie 
robów i bumelantów, a niedo­
statecznie zrozumieliśmy ko­
nieczność bliższego wniknięcia 
w życie młodzieży po to, aby 
ją lepiej poznać, by móc ksztal 
tować w niej materiałistyczny 
światopogląd i wychowywać
ją.

Jeśli interesowała nas np. 
tkaczka Bożena Walkowiak, 
jako wysoko przekraczająca 
normę, to nie zwracaliśmy wca

Ferie zimowe młodzieży szkolnej

|  m
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Uczniowie i uczennice szkół warszawskich są stałymi 
gośćmi w gabinetach i pracowniach Młodzieżowego Do­
mu Kultury przy ul. Konopnickiej w Warszawie. Szcze­
gólnie gwarno i rojno jest tam podczas trwających obec­

nie ferii zimowych.
Na zdjęciu: Młodzi „konstruktorzy“ budują model ko-

CAF — fot. Kondracki

le uwagi na to, że nie bierze
ona żadnego udziału w życiu 
społecznym i podczas, gdy mło 
dzież DMR bawi się, jedy­
nym zajęciem Bożeny poza pra 
cą zawodową — są to roboty 
na drutach.

Zbyt rzadko interesowaliś­
my się ludźmi tak jak zainte­
resowaliśmy się 19-lefcnią Eu­
genią Wasilewską. Była ona 
niegdyś dob^ą aktywistką. Po­
tem zaniedbała się do tego 
stopnia w pracy zawodowej, 
że wynagrodzenie jej w sierp­
niu ub. r. wyniosło zaledwie 
300 złotych. Organizacja ZMP 
postanowiła usunąć ją ze 
swych szeregów. Towarzysze z 
ZMP oświadczyli w Komitecie 
Zakładowym, że wobec Wasi­
lewskiej zastosowano wszyst­
kie możliwe środki wychowaw 
cze i że dziewczyny „nie da 
się już zmienić". Postanowiliś 
my sprawdzić. W trakcie 
szczerej i serdecznej wymiany 
zdań okazało się, że Wasilew­
ska zaniedbała się na skutek 
kłopotów rodzinnych i osobis­
tych. Podjęliśmy decyzję: wpły 
nąć na ZMP, żeby Wasilew­
skiej nie wydalać, zapoznać się 
z jej trudnościami życiowymi 
i pomóc w ich rozwiązaniu a 
także spowodować przeniesie­
nie jej do innego działu pro­
dukcyjnego. Wyniki nie dały 
na siebie długo czekać. Już po 
upływie miesiąca Wasilewska 
radykalnie zmieniła swój stosu 
nek do pracy. Jest obecnie przo 
dującą cerpwaczką, a w mie­
siącu grudniu zarobiła 1800 zł.

Już te dwa przykłady wska­
zują, jak poważne są nasze za­
niedbania w dotychczasowej 
pracy wychowawczej z młodzie 
żą i jak wiele można zrobić, 
kiedy wnika się głębiej w j*l 
troski i osobiste pragnienia.

Organizacja partyjna „Pols­
kiej Wełny" nie rozumiała do 
tąd, że dróg wiodących do so­
cjalistycznego wychowania na 
szej młodzieży należy szukać 
nie tylko w zakładzie, gdzie 
młodzież pracuje, ale tam, 
gdzie mieszka, uczy się 1 bawi, 
gdzie raduje się i smuci, gdzie 
kocha i nieraz cierpi.

Roman Kozak
I sekretarz Podstawowej 

Organizacji Partyjnej 
w „Polskiej Wełnie"

Na zdjęciu: Przybycie maszyn rolniczych ze Związku Ra- I 
dzieckiego.

Fot. — CAF
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Nowe obrabiarki
?  Wrocławskiej Fabryki Urządzeń Mechanicznych
Załoga Vroclawskiej Fabry­

ki Urządzeń Mechanicznych 
3 stycznia 1955 r, rozpoczęła 
produkcję Eerii 40 obrabiarek 
uniwersalnych — szybkobież­
nych tokarek narzędziowych, 
nie produkowanych dotych­
czas w tych zakładach. Już po 
pierwszych godzinach pracy 
na oddział montażu, gdzie pra­
cuje przodująca brygada Ja­
na Smiecha, zaczęły napływać 
pierwsze części do przyszłych 
obrabiarek.

„W bieżących roku chcemy 
jeszcze bardziej zwiększyć wy­
dajność pracy, by więcej nowo 
czesnych obrabiarek miały na­
sze fabryki — mówi Jan 
Śmiech. — W ostatnim dniu 
ub. roku napisaliśmy list do 
naszej bratniej załogi w Za­
kładach V. E." B. w Berlinie. 
Napisaliśmy robotnikom ber­
lińskim o naszych sukcesach 
z ub. roku. W tym roku, już 
od pierwszego dnia zaczynamy

walkę o nowe osiągnięcia. Od­
powiemy na knowania imperia 
listów amerykańskich i za- 
chodnio-niemieckich wzrostem 
naszej potęgi, umocnimy nasze 
siły nowymi maszynami, no­
wymi obrabiarkami".

Narodziny
polskiego carćiasoiu

W Tarchomińskich Zakładach Farma 
eeutycznych, które produkują obecni# $6 
asortymentów leków, a m. In. penicyli­
ną, trwały 3 br. przygotowania do uru­
chomienia nowej produkcji. Będzie to 
jeden z podstawowych leków naserco- 
wych — cardiasol, sprowadzany dotych­
czas z zagranicy.

Aparatura do produkcji cardiasoiu 
została już zmontowana. Obecnie trwa­
ją przygotowania do rozruchu tych u- 
rządzeń. Zespół pod kierunkiem mgr 
Wolfa pracuje w laboratorium nad skon 
trolowaniem procesu produkcyjnego, 
oby nowa produkcja ruszyła bez żad­
nych przeszkód I zahamowań.

Z ukosa
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| Robotnicy PGR w Karto- | 
1 wicach żyli z dyrekcją Ze- | 
I społu Henryków w serdecz- j 
| nej zgodzie, można by rzec j 
I w przyjaźni. Wszystko było ; 
f by dalej w najlepszym po- I 
i rządku, gdyby nie świnie. | 
I Tak, świnie, które jako zwie | 
I rzęta nierozumne, pozwoliły | 
| sobie rujnować własną j 
I chlewnię. A, że posadzka | 
f była kiepska więc mogły i 
| sobie pozwolić ryć i kopać. | 
ś Zaczęły się nawet dobierać j 
I do fundamentów. Chlewni ! 
| grozi kompletna ruina. Ro- f 
| bożnicy PGR zwrócili się I 
| więc do dyrekcji Zespołu o j 
I materiały budowlane.
! : 
j Przyjechał sam dyrektor, j 
i Przyjechał, popatrzył, i na j 
I zakończenie oświadczył, że i 
| natychmiast prześle cegłę 5 
i' na nową posadzkę. Potem 
|  odjechał ale cegły, choć mi- 
1 nęlo już kilka tygodni, jak 
I nie było tak nie ma. A świ- 
I nie... wciąż ryją.
\ K. S.
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Sprawa należytego wyko- 
rzystania techniki pozostaje 
u nas wciąż sprawą otwartą.
Otwartą mimo to, że z każ­
dym rokiem coraz lepiej „za 
trudniamy" nasze urządzenia 
i maszyny. Kto ma oczy ot­
warte i nieprzytępiony słuch, 
ten nie może jednak nie wi­
dzieć i nie wiedzieć, że tech­
nika nie daje nam jeszcze ta 
go, co dać powinna i co mo. 
że dać. Dlatego sprawa nale­
żytego wyzyskania mocy pro­
dukcyjnych nie schodzi u nas 
z porządku dziennego, pozo­
staje wśród najważniejszych 
problemów ekonomicznych.

Są u na* tacy, którzy po­
wiadają: Technika nie jest do 
końca wyzyskana, a czy mo­
że być inaczej? Każda próba 
pełnego wyeksploatowania 
techniki jest z góry skazana 
na fiasko, bo moc projekto­
wa ustalona dla danej ma­
szyny przez konstruktora — 
to nieoslągany Ideał. Są i in­
ni: Mówicie o należytym wy, 
korzystaniu mocy produkcyj­
nej? — pytają — jesteśmy sta 
nowczo za. Niczego goręcej 
nie pragniemy aniżeli beza­
waryjnej, stałej i wysoko- 
wydajnej pracy maszyn. Tyl 
ko widzicie, postulat daw­
no już został u nas zrealizo­
wany. Popatrzcie na fabrykę 
X — maszyny idą tam na 
pełnych obrotach, w przedsię 
biorstwie Y — dają wszystko 
na co je stać, a w wytwórni 
Z...

Obie te opinie są niesłusz­
ne. Pierwsza nie wytrzymu­
je żadnej krytyki, druga bar­
dzo zwyczajnie mija się z 
prawdą.

Nie ma n nas żadnych re­
zerw w wykorzystaniu ma­
szyn...?

W takim razie dlaczego ra 
dzieckie koparki w Związku

S ą  c z y  n ie  m a  r e z e r w ?
Radzieckim mają roczną aor- 
mę 130 tys. m sześć, na 1 m 
sześć, łyżki, a u nas 85 tys. 
m sześć., a i tej normy nie 
osiągają? I dlaczego nasz 
przemysł włókienniczy, który 
posiada w zasadzie tego same 
go typu i tego samego wieku 
park maszynowy, co prze­
mysł radziecki, daleko pozo­
staje za tym ostatnim w tyle 
— jeśli chodzi o wydajność? 
Gdy średnia wydajność 1.000 
wrzecion przędzalniczych w 
przemyśle bawełnianym wy­
nosi u nas 475 kg Nv, a wy­
dajność krosna tkackiego osią 
ga 6.150 wątków na godzinę, 
to w Związku Radzieckim na 
maszynach tego samego typu 
wynosi ona około 680 kg Nv 
1 ponad 10.000 wątków. Podob 
na sytuacja istnieje w niektó 
rych .innych przemysłach. 
Czy trzeba lepszego dowodu, 
że sprawa wykorzystania 
techniki pozostaje u nas ot­
warta, do końca niezalatwio 
na i wciąż aktualna? I że głę­
boko mylą się ci, którzy w 
spokoju ducha twierdzą, że 
problem taki nie istnieje?

A swoją drogą, skąd takie 
twierdzenia się biorą? Gdzie 
jest ich źródło?

Mówi się często, że niema­
ło naszych odpowiedzialnych 
pracowników i działaczy go­
spodarczych cierpi na konser­
watyzm. To niewątpliwie 
prawda. Istotnie, nie brak u 
nas ludzi, którzy stawiają 
stare przed nowym, mają wic 
cej zaufania do tego, co już 
jest, aniżeli do tego, co być 
może. Wolą iść wytartą dróż

ką, aniżeli jeszcze nie wypró
bowanym gościńcem. Tylko 
że niechęć do nowego niezu­
pełnie jeszcze tłumaczy ową 
tak częstą niechęć do walki o 
wyższą wydajność maszyn. 
Jeżeli w szeregu zakładów, i / 
centralnych zarządach i na­
wet ministerstwach walka o 
lepsze wykorzystanie techni­
ki tli się jedynie, zamiast go 
rżeć wielkim ogniem — to 
źródło tego niepomyślnego 
zjawiska tkwi głębiej, mię­
dzy innymi, a może i przede 
wszystkim, w opacznym rozu 
mieniu polityki uprzemysło­
wienia kraju.

Bo co tu owijać w bawełnę 
— sama praktyka dowodzi, że 
nie wszyscy jeszcze dokład­
nie rozumieją sens uprzemy­
słowienia i że nie wszyscy 
jeszcze dokładnie wiedzą, ja 
kimi metodami uprzemysło­
wienie kraju należy realizo­
wać. Po dziś dzień są u nas 
ludzie, którzy politykę uprze 
myslowienia skorzy są zastą 
pić równie krótkim, co mod­
nym słowem: budować. Zwłęk 
szano plan? — Budować! Zmie 
niorio asortyment? — Budo­
wać! Zresztą w ogóle budo­
wać...

Tymczasem... Zamierzamy 
stale rozwijać siły wytwór­
cze Polski, .'.’. znosimy i będzie 
my wznosić nowe zakłady 
przemysłówe, ale tylko w 
tym wypadku, kiedy budowa 
taka jest niezbędna, kiedy 1st 
niejące moce nie są już w sta 
nic zapewnić zaplanowanego 
wzrostu produkcji. Taka jest 
polityką partii i rządu i ta ­

kie są elementarne wymaga­
nia polityki gospodarczej. I 
rozprószmy od razu złudzę, 
nie: nie ten najbardziej poma­
ga w realizacji polityki uprze 
myslowienia, kto przy każ­
dej sposobności szkicuje pla­
ny nowych inwestycji (j do­
dajmy nowych poważnych wy 
datków), aw ten, który przes 
uruchomienie dodatkowych 
mocy w istniejących urządze­
niach, przez ich pełne wyko­
rzystanie przyczynia się do 
uniknięcia konieczności takiej 
budowy. Nie ten, który zaw­
sze Jest gotów do rycia wy­
kopów 1 stawiania ruszto­
wań, ale ten, który, Jak przy 
stoi prawdziwemu gospoda­
rzowi, na wylot zna swoje 
przedsiębiorstwo 1 potrafi jak 
najwięcej wyciągnąć z techni­
ki, który potrafi zapropono­
wać drobne imvestycje w za­
kładzie dające duże możli­
wości wzrostu produkcji.

Owszem — taka postawa 
wymaga trudu. Jeżeli nasi 
energetycy, dzięki moderni­
zacji starych elektrowni uzy 
skali w tym roku dodatkowe 
moce, równe mocy eletrowni 
warszawskiej, to na pewno 
nie przyszło to im lekko.

Przykład Związku Radziec­
kiego, gdzie od szeregu już 
lat toczy się walka już nie o 
pełne wykorzystanie techni­
ki, ale o przekroczenie mocy 
projektowej maszyn, I w tym 
wypadku powinien nam wrska 
zyw’ać słuszną drogę. Tysią­
ce, dziesiątki tysięcy tonn 
najrozmaitszych wwrobów u- 
ryskuje Kraj Rad dzięki

współzawodnictwu o wyciąg'* 
nięcie z maszyn jeszcze wią 
cej, aniżeli to zaprojektowa­
li ich konstruktorzy. A i u 
nas są już takie załogi, które 
wykazują wiele troski o ma­
szyny i urządzenie, umieją je 
Jednocześnie wykorzystać po­
nad normę.

Co najciekawsze — jest ta ­
ka załoga również w przemy­
śle cementowym. Cementow­
nia „Wierzbica", zaprojekto­
wana przez radzieckich spec­
jalistów (a radzieccy kom 
struktorzy obliczają ściśle 1 
bez „luzów"), obliczona zo­
stała na produkcję tysiąca 
tonn cementu na dobę. Tym­
czasem cementownia ta daje 
niekiedy nawet 1150 tonn ce­
mentu na dobę.

Czy trzeba lepszego przykła­
du ogromnych możliwości 
wzrostu, a zarazem’ i potanie 
nia produkcji, jakie kryją się 
w* naszym parku maszyno- 
wym? I jak w świetle fak­
tów wygląda owa niepraw­
dziwa teoria o rzekomej nie­
możliwości pełnego wykorzy­
stania maszyn, albo przeko* 
nanie, że postulat ten został 
w pełni już u nas zrealizowr 
ny?

Sprawa jest najzupełniej 
jasna. Nasz park maszynowy 
daje wprawdzie dużo więcej 
niż przed wojną, ale daje jesz 
cze dużo mniej aniżeli dać mo 
że. Na tej glebie rodzą się fał­
szywe wyobrażenia o sensie 
i metodzie realizacji polityki 
uprzemysłowienia. Najwyż­
szy czas, by wszystkie na­
sze przedsiębiorstwa prze­
mysłowe, centralne zarządy 
i ministerstwa zajęły się bar 
dziej energicznie sprawą nale 
żylego wykorzystania tech­
niki na Dorządku dziennym.

W. POLESKI



Trudności w remontach 
maszyn

których PGM Szprotawa 
sam nie przezwycięży
Trwa okres remontów. Do 

tej odpowiedzialnej pracy 
przystąpili również pracowni­
cy POM w Szprotawie. Do 
dnia 27 grudnia 1954 r. prze­
prowadzono remont 8 kosia­
rek, 6 sadzarek do ziemnia­
ków oraz 10 aparatów do ochro 
ny roślin wraz z ich silnika­
mi.

Nieco gorzej jest z naprawą 
ciągników. Ponieważ w czasie 
przeglądu wykryto w 13 „Ze- 
torach“ poważne uszkodzenia 
silników, dlatego też zostały 
one odesłane do warsztatów w 
Gorzowie.

Duże są również trudności z 
remontem snopowiązałek. Od­
czuwa się bowiem brak części 
zamiennych. W centrali zaopa­
trzenia w Sulechowie części 
tych nie można dostać. Wobec 
tego kierownictwo POM zwró­
ciło się do DZM w Szprotawie 
z prośbą o dorobienie części 
do tych maszyn. W DZM zgo­
dzono się, ale pod warunkiem, 
że dostarczone zostaną modele. 
Sprawa utknęła jednak w 
miejscu, bo w POM nie ma 
modelarza, który modele te 
mógłby zrobić.

Osobne zagadnienie, to spra­
wa warunków pracy w warsz­
tatach POM-owskich. W hali 
maszyn trudno jest pracować, 
bo w czasie deszczu woda ciek 
nie po ścianach i na głowy 
pracujących. Nie przeprowa­
dzono również do końca prac 
instalacyjnych i w trzech ha­
lach świecą się zaledwie 2 ża­
rówki. Poznańskie Przedsię­
biorstwo Elektryfikacji Rolni­
ctwa rozpoczęło zakładanie 
instalacji elektrycznej jeszcze 
dwa miesiące temu, lecz robo­
ty nie zostały ukończone, bo 
nie wiadomo z jakiej przyczy­
ny pracownicy wyjechali ze 
Szprotawy.

Karol Ślepak 
korespondent

Wytwórnia Ekstraktów Garbarskich
w Bydgoszczy, Jedna z inwestycji 
Planu ó-letnlego, pozwoli naszej 
gospodarce w znacznym stopniu 
uniezależnić sle od sprowadzonych 
z zagranicy garbników. Wytwórnia 
uruchomiona w ub. r. osiągnęła jui 
60 proc. zdolności produkcyjnej. 
W zakładach produkuje się obecnie 

ekstrakt dębowy płynny I staty. 
Na zdjęciu! Mistrz zmianowy Leon 
Nowaczek sprawdza połączenia 

wyparek.

CAF — fot. Kondracki

„Brudne sprawy" 
wypływające iltfi wnioski

Nie ma chyba miesiąca, że­
by w dziale kontroli wewnątrz 
nej zielonogórskiej dyrekcji 
PSS nie spisywano coraz to 
nowych protokołów, o man­
kach i o innych nadużyciach.

Segregatory pęcznieją od 
tych spraw, ale mimo to mie­
nie społeczne po staremu jest 
często rozkradane przez nie­
uczciwe jednostki.

Zajrzyjnly do jednego takie 
go segregatora. Wiele się z nie 
go można dowiedzieć.

Ob. Barbara Szymaniak za­
częła swoją „karierę" od ma­
łych, nieznacznych sum. Po 4 
miesiącach jej pracy na funk 
cji kierownika sklepu manko 
wyniosło już 13.900 złotych. 
Sprawa przekazana została do 
prokuratora.

Spraw takich w segregato­
rze jest więcej. Pracownicy 
działu kontroli wewnętrznej 
przy pomocy organów Milicji 
Obywatelskiej zwalczają zło­
dziei mienia społecznego — 
szkodników godzących w inte­
res gospodarki narodowej 
przeszkadzających nam w na 
szej mozolnej walce o realiza 
cję uchwał II Zjazdu o szyb­
kie podniesienie stopy życio­
wej narodu.

Jednakże, aby ta walka z
nadużyciami była skuteczna 
nie wystarczy wysiłek samego 
aparatu kontroli i milicji. 
Trzeba, aby włączyło się do 
niej całe społeczeństwo, a 
przede wszystkim, aby włą­
czyli się do walki ze złodziej­
stwem sami pracownicy PSS. 
Wtedy wyda ona na pewno po 
żądane rezultaty.

bej czujności niektórych kie­
rowników sklepów, potrafił w 
jednym tylko dniu ukraść z 6 
„konwojowanych" przez siebie 
worków 28 kg cukru.

W ten sposób ob. Rejmanow 
ska pomogła w ujęciu zlodzie 
ja i uchroniła państwo od 
strat.
Niestety, nie wszyscy pracow 

nicy reagują już w taki doj­
rzały sposób na próby narusza 
nia własności socjalistycznej. 
Wiele jeszcze mamy przykła­
dów odwracania głowy od 
zła, zamykania oczu na zło­
dziejstwo. Tak np. ob. Hen­
ryk Dalmata — były kierow­
nik sklepu nr 4 — stwierdził 
pewnego razu przy odbiorze 
towaru, brak jednej butelki 
wódki. Konwojent przyznał 
mu się, że wódkę tę przywłasz 
czył sobie i obiecał za nią za­
płacić. Kierownik sklepu zgo­
dził się i na tym sprawa zosta 
ła formalnie, ku zadowoleniu 
obu stron, załatwiona. Kierów 
nik był zadowolony, że pienią­
dze wpłyną do kasy, złodziej 
zaś z tego, iż- sprawa nie zo­
stała przekazana władzom. 
Nie udało mu" się oszukać jed 
nego kierownika, ale przecież 
może oszukać innego..

Na szczęście nie wszyscy by 
li tak „liberalni" jak ob. Dal­
mata. Sprawa się wydała i zło 
dziej został ukarany.

Usunięto również z pracy w 
PSS ob. Dalmatę. Ale czy na 
tym powinna się sprawa skoń 
czyć? Czy wystarczy wzboga­
cić znany już nam segregator 
o jeszcze jeden protokół 1 
przejść nad nim do porządku 
dziennego, by wkrótce pisać
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Ti i i  „i a . j a podobne nowe i coraz to noweJ ^ w ie le  za lezy^czu jnoś protokoiy? Nie.
Fakty takie powinny być po 

dawane do wiadomości wszyst 
kich pracowników PSS, poda­
wane w ten sposób, by stwo­
rzyć wśród nich atmosferę 
czujności i powszechnej nlena 
wiści wobec złodziei, atmosfe­
rę potępienia i pogardy wobec 
takich ludzi, którzy popierają 
złodziei swoją niewłaściwą po 
stawą 1 przeszkadzają nam w 
naszej walce o dobrobyt. Tym 
czasem sprawy te giną w prze 
paścistym segregatorze, a pra 
cownicy PSS dowiadują się o 
nich często Jedynie przypad­
kowo. Zaczynają sić wówczas 
pokątne dyskusje, a w dodat­
ku fakty bardzo często są nie 
właściwie, błędnie komentowa 
ne.

A dzieje się tak dlatego, że 
zarówno administracja, jak i 
polityczne kierownictwo zielo­
nogórskiej PSS straciły łącz­
ność z załogą, oderwały się od 
niej i w oderwaniu od niej pra 
cują. •

— Nikt się z nami nie radzi. 
Nikt nie pyta o nasza zdanie,

______ _ _ nikt nam nie wyjaśnia spraw
worek na pełen. Rejmanowska których często nie zauważymy

ci personelu świadczy przy­
kład jednego z pracowników 
który zwrócił uwagę dyrekcji 
na fakt, ża ob. T. Wojewódz­
ka — kier. sklepu nr 47 zbyt 
często zagląda do kieliszka. 
Po bliższym zbadaniu sprawy 
okazało się, że ob. Wojewódz­
ka, młoda pracownica PSS, w 
przeciągu jednego tylko tygod 
nia pracy w sklepie zdążyła 
„zrobić" manko 1340 złotych.

Gdyby tego sygnału nie było, 
stwierdzono by manko najpraw 
dopodobniej dopiero po kilku 
miesiącach ale — oczywiście 
— na sumę o wiele większą.

Słuszna, właściwa postawa 
ob. E. Rejmanowskiej — kier. 
sklepu nr 11 również przyćzy 
niia się do zdemaskowania zło 
dzieją.

Odbierając cukier przywie­
ziony do sklepu zauważyła ona 
że jeden z worków jest naru­
szony. Zażądała wówczas od 
konwojenta, niejakiego Błasz 
czyka by worek ten przeważo 
no. Blaszczyk wolał jednak 
nie ważyć i pod jakimś pre­
tekstem wymienił napoczęty

nie zadowoliła się jednak tym 
i zameldowała o fakcie kie­
rownictwu PSS.

Kontrola wewnętrzna zba-

mówl ob. Kozłowski, wielo­
letni zasłużony pracownik 
PSS, kiero\ynik sklepu nr 9. — 
Z nami rozmawiają najczęś-

dała sprawę i stwierdziła, że 'A M ' l l
Błaszczyk, korzystając ze sła

Młodzież szkolna 
przed II Zjazdem ZMP

na przez organizację partyj­
ną. Przeciwnie — można na­
wet powiedzieć, że organizacja 
partyjna w .praktyce sama wy 
znaje również tę teorię. Swiad 
czy o tym choćby fakt, że 
wśród pracowników przeszło 
70 sklepów PSS, jest zaledwie 
2 członków partii. Czy na 
prawdę wśród tej licznej rze­
szy sprzedawców nie ma lu­
dzi przodujących, ludzi, któ­
rzy mogliby zasilić szeregi par 
tyjne? Są tacy ludzie, ale do 
nich organizacja partyjna nie 
dociera, nie wie o nich. Nie 
dociera do nich ani sama, ani 
też poprzez swoje transmisje
— związki zawodowe i ZMP. 
Organizacja partyjna nie wpły 
wa wychowawczo na pracow­
ników nie organizuje otwar­
tych zebrań. Na szkolenie par 
tyjne nie uczęszcza ani jeden 
bezpartyjny aktywista.

A przecież program politycz 
nej szkoły, program przerabia 
ny obecnie na szkoleniu w 
PSS, poświęcony jest przede 
wszystkim takim zagadnie­
niom, jak powstanie własnoś­
ci społecznej i znaczenie umoc 
nienia tej własności dla rozwo 
ju całej naszej gospodarki na 
rodowej.

Omawiając na ostatnim 
swym posiedzeniu przebieg 
szkolenia partyjnego, egzeku­
tywa podstawowej organizacji 
nie zastanowiła się nad próbie 
mem udziału bezpartyjnych ak 
tywistów w szkoleniu — ba, w 
ogóle nie mówiono o treści 
szkolenia, jaką rolę ma ono do 
odegrania w walce o realiza­
cję uchwał II Zjazdu ani też 
o tym, jak pomaga ono w co­
dziennej pracy, w walce z 
marnotrawstwem i złodziej­
stwem. Mówiono zaś jedynie 
o.... frekwencji.

Prosty stąd można wyciąg­
nąć wniosek, że szkolenie w 
PSS nie spełnia swego zada­
nia. Przyznaje to zresztą sam 
sekretarz organizacji partyjnej 
tow. Wojtkowiak, stwierdzając 
ponadto, że również zebrania 
podstawowej organizacji par­
tyjnej nte są poświęcane za­
sadniczym problemom, noszą 
formalny charakter i odbywa 
ją się — jeśli tak można po­
wiedzieć — dla zebrań.

— Jakoś wszystko trudno u 
nas idzie, nie potrafimy sobie 
właściwie zorganizować pracy
— mówi tow. Wojtkowiak.

Specyfika pracy w handlu
wymaga od organizacji par­
tyjnej większej sprężystości, 
głębszego spojrzenia na swą 
działalność, konieczna tu jest 
jednak pomoc Komitetu Miej­
skiego PZPR w Zielonej Gó­
rze, pomoc, która dotychczas
— Jak mówi tow. Wojtkowiak
— ogranicza się do... telefo­
nicznego kontaktu.

Wszystkie te braki powodu­
ją, że pęcznieje segregator za 
wierający protokoły „brud­
nych spraw", że stale powta­
rzają się wypadki złodzieja 
twa, mank i marnotrawstwa.

Trzeba więc źródło to usu­
nąć, trzeba włączyć do walki

różnych odgórnych pisemnych 
zarządzeń, instrukcii...

Gdyby dyrekcja i rada zakła 
dowa zielonogórskiej PSS częś o coraz lepszą pracę placówek

Dumni są ze 
swych uczniów pro 
fesorowie Szkoły 
Ogólnokształcącej 
TPD nr 2 w Zie­
lonej Górze, bo­
wiem, młodzież ich 
szkoły dla uczcze­
nia II Zjazdu ZMP

zorganizowała
współzawodnictwo.

— Która klasa 
zdobędzie pierw­
sze miejsce?... — 
to pytanie nurto­
wało młodych. Wio 
domo przecież, że 
cała młodzież tej j 
szkoły uczy się do 
brze, jest pełna en 
tuzjazmu, chłonie 
wiedzę na każdym 
kroku.

Nadszedł wresz­
cie dzień, który 
rozstrzygnął wąt­
pliwości. Na uro­
czystej akademii 
proporzec prze­
chodni otrzymała

młodzież z klasy i 
IX a. Proporzec — 
dar zakładu opie- I  
kuńczego — wrę­
czył uczniom dy­
rektor PSS tow. 
Bednarski. Kol. 
Adamowicz w imię 
niu całej klasy po 
dziękowała za pro 
porzec słowami: 
„Młodzież naszej 
szkoły zobowiązu­
je się podnieść 
swoje wyniki w 
nauce. Uważamy 
to za punkt hono­
ru".* *

*

Akademia już 
dawno się skończy 
ła. Rodzice i pro­
fesorowie rozeszli 
się do domów. W 
sali pozostali tylko 
uczniowie. Żywo 
dyskutowali.

— Wszyscy mó­
wią, że nasza kla­
sa jest najsłabsza 
— słychać było

glos kol. Ikano- 
wicza z kl. VIII. 
Musimy raz na 
zawsze skończyć z 
tą opinią — dodał 
kol. Ruta.

— Słuchajcie 
chłopcy — zwró­
cił się do nich kol. 
Grigoriew przodu­
jący uczeń — mo­
że byśmy podjęli 
zobowiązanie: — 
pomagać słabszym 
kolegom w nauce.

— Zgadzamy się, 
ale nie tylkoI po­
magać w nauCe, a 
także pracować z 
tymi kolegami, któ 
rzy bumelują ł no­
torycznie opuszcza 
ją lekcje — odpo­
wiedział’ kol. Ru­
ta.

Będzie to nasz 
nowy czyn przed- 
zjazdowy — zakon 
czyi Grigoriew.

Zdzisław PIotrowiM 
korespondent

ciej rozmawiały z ludźmi i ra 
dziły się pracowników uniknię 
to by wielu powodów do nieza 
dowolenia, wzrosłaby dojrza­
łość ideologiczna i polityczna 
załogi no i walka z marnotraw 
stwem i złodziejstwem byłaby 
niewątpliwie daleko skutecz­
niejsza..

Okazuje się jednak, że w 
kierownictwie PSS przyjęła 
się szkodliwa teoryjka, jakoby 
z pracownikami handlu nie 
można w ogóle pracować. |

Przewodniczący rady zakła- § 
wej ob. Jęchorelc stwierdza p 
np., że „z pracownikami skle- § 
pów trudno jest pracować, bo |  
oni na zebrania i tak nie przyj § 
dą, ponieważ pracują często |  
do późnego wieczora". W lej |  
teoryjce szukać też należy źró |  
del faktu, że w zorganizowa- |  
nym przez komisję kultura!- \ 
no-oświatową PSS zespole ar- \ 
tystycznym nie ma ani jedne | 
go pracownika sklepowego. t

Nic też dziwnego, że tacy p 
ZMP-owcy, jak Szulcówna, i 
Bielawska i inni, nie pamięta |  
ją, kiedy to ostatni raz byli na |  
zebraniu ZMP. Nikt Ich o ze- |  
braniach nie zawiadamia, |  
zgodnie z teorią, że „ze skle- |  
pa 1 tak nie przyjdą**.

Teoria ta nie Jest zwalcza- |

PSS wszystkich uczciwych pra 
cowników. To zaś wymaga na 
tychmiastowej zmiany stylu 
pracy organizacji partyjnej 
dyrekcji zielonogórskiej Pow­
szechnej Spółdzielni Spożyw­
ców. Wymaga większego, glęb 
szego zainteresowania się pra 
cą tamtejszej podstawowej or 
ganizacji partyjnej ze strony 
Komitetu Miejskiego.

J. Apel

31 grudnia 1954 roku na lotn.ko Okęcie w Warszawie 
przybyła delegacja kinematograjii chińskiej na I Festiwal 
Filmów Chińskich. W skład delegacji wJiodzą: reżyser 
Cza Ciu-sian (kierownik delegacji) oraz aktorzy: Cze-i 

i Tan Hua-ta.
Na zdjęciu: Goście chińscy na lotnisku.

CAF — fot. Dąbrowiecki.
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Ink wyobrażam sobie 
pracę radnych MIM

Wśród poprzednich radnych rodowa. A ileż jest innych pro 
w naszym zakładzie byli i ta- blemów, jak np. sprawy och~o 
cy, którzy mimo, że od czasu ny zdrowia, szkół, działalnoś- 
do czasu brali udział w ses- ci placówek handlu uspołecz- 
jach MRN, i uczestniczyli w nionego itp., w których radni 
pracach komisji to praktycznie A/rD ** ~’"J" ^ -a
rzecz biorąc - iewiele robili.

Byli oni na ogół znani za­
łodze jako sumienni pracowni 
cy, jako dobrzy towarzysze pra 
cy, do których można się było 
zwrócić o pomoc czy o radę. 
O tym jednak, że byli oni rad 
nymi mało kto wiedział. Nie 
znała ich często i rada zakłado 
wa, nie robiła też nic, by na­
wiązać z nimi bliższą współ­
pracę. Przekonałem się o tym, 
ponieważ sam byłem radnym 
Miejskiej Rady Narodowej 
również przed ostatnimi wybo 
rami.
• Nic leż dziwnego, że wiele 

spraw robotników rozpatrywa 
nych przez radę zakładową nie 
zostąło doprowadzonych do 
końca, ponieważ bez pomocy 
Miejskiej Rady Narodowej — 
rada zakładowa nie mogła ich 
skutecznie załatwić. Radny 
mógłby tutaj wiele pomóc, lecz 
niestety, spraw tych nie znał, 
nigdy bowiem nie brał udziału 
w posiedzeniach rady zakła­
dowej.

Ostatnio, po wyborach, coraz 
więcej ludzi zgłasza się bez­
pośrednio do nas ze swoimi 
troskami. Przekonali się w ak­
cji wyborczej, że iradny może 
im dużo pomóc. Zaczynają na

MR [T mają wiele do pow'edze 
nia i załatwienia. Mówi się o 
tych sprawach niemało na po­
siedzeniach rady zakładowej, 
ale w oderwaniu od radnych. 
Sprawy i -  rada zakładowa mo 
głąby przekazywać poszczegól 
nym radnym, albo też omó­
wić je na specjalnie zorgani­
zowanym raz w miesiącu — 
najlepiej przed sesją MRN — 
zebraniu -adnych z naszego 
zakładu. Sądzę, że wniosek 
ten nie powinien być długo roz 
patrywany przez radę zakła­
dową, lecz wprowadzony w 
życie możliwie jak najszyb­
ciej.

Niezależnie od tego wszyscy 
radni, w zależności od przy­
działu pracy jaką otrzymali w 
Miejskiej Radzie Narodowej, 
powinni utrzymywać stały kon 
takt z poszczególnymi komis­
jami rady zakładowej.

Tak sobie wyobrażam pracę 
radnego w zakładzie pracy. 
Ale kontakt ze swoim środo­
wiskiem pracy to jeszcze nie 
wszystko. Na naszą pomoc 1 
radę czekają wyborcy z okrę­
gów, w których kandydowaliś 
my. Oddająo glosy na nasze 
kandydatury wierzyli, że nie 
zawiedziemy Ich nadziei. I o 
tym nie wolno nam teraz za­

bierać do nas coraz większego pominąć. Jeśli jednak chcemy 
zaufania. wypełnić swoje zadania, po-

Cóż więc robić, aby to zau- móc naszym wyborcom w u- 
fanie usprawiedliwić, aby pra- sunięciu ich trosk i kłopotów 
ca nasza — radnych Miejskiej i załatwiać wysuwane przez 
Rady Narodowej, a jednocześ- nich wnioski, musimy je znać. 
nie pracowników zakładów im. Spełnienie tego zadania ułat-
Nowotki — była lepsza niż do­
tychczas?

Wydaje mi się, że konieczne 
Jest pry.ede wszystkim ściślej­
sze powiązanie radnych MRN 
z działalnością rady zakłado­
wej. Gdyby np. w każdym po­
siedzeniu rady zakładowej 
mógł. brać udział jeden z rad­
nych, niejedna troska byłaby 
chyba usuwana szybciej 1 
sprawniej. Rada zakładowa 
może bowiem załatwić wiele 
spraw, ale nie znaczy to, że 
wszystkie. Np. robotnik stara 
się o przydział względnie o re­
mont mieszkania podlegające­
go Miejsk. Żarz. Bud. Mieszk. 
W tym wypadku niewiele po­
trafi mu pomóc rada zakłado­
wa, natomiast sprawę tę załat­
wić może Miejska Rada Na-
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Budowa 
elektrowni 
w Albanii

Od dwu lat trwają prace 
pr::y budowie elektrowni 
im. Envera Hodży na rzece 
Mali. Budowa zostanie u- 

kończona w 1957 roku.
Na zdjęciu: Na budowie 

elektrowni.

fot. — CAF

wiłyby nam zebrania komite­
tów blokowych na które powin 
nlśmy być zapraszani. Powin­
ny nam w tym pomóc obwodo 
we komitety Frontu Narodo­
wego. Sądzę bowiem, że nie za 
pomną one o organizowaniu 
ogólnych spotkań radnych z 
wyborcami, a także zebrań sa- 
mych radnych.

Z pomocą rad zakładowych, 
komitetów blokowych, i obwo­
dowych komitetów Frontu Na 
rodowego zacieśnimy jeszcze 
bardziej wlęż z ludźmi zarów­
no w fabryce Jak 1 w miejscu 
zamieszkania — lepiej będzie­
my im służyć.

Józef Kowal
robotnik Zakładów im. M. 

Nowotki, radny Miejskiej Rady 
Narodowej w Zielonej Górze
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Jedna karetka 
ło za mało

Powiatowa Kolumna Trans­
portu Sanitarnego w Żarach 
dysponuje ostatnio tylko Jed­
ną karetką pogotowia, co sta­
nowczo nie wystarcza na po- 
wycla Potrzeb. Zdarza się bo 
Wiem często, że osoby potrze­
bujące natychmiastowej porno 
cy lekarskiej bardzo długo ocza 
Kują na przewiezienie ich do 
szpitala. Szczególnie trudno 
Jest przewieźć chorego w no­
cy, kiedy nie ma możliwości 
uzyskania innego środka loko­
mocji.

Niedawno np. zaistniała ko­
nieczność natychmiastowego 
przewiezienia do szpitala ob. 
Urbańskiej, która dostała w 
nocy' silnego krwotoku. Mąż 
Jej biegał dwa razy do odda­
lonej o około 2 km Stacji Po­
gotowia Ratunkowego jednak 
baz skutku, gdyż karetka poje­
chała na wieś do innego wy­
padku.

Kiedy wreszcie karetka wró 
ęiła i przewiozła chorą okaza- 
*° się, że konieczna jest na­
tychmiastowa transfuzja krwi 
ma uratowania jej życia. Łat­
wo wyobrazić sobie skutki, 
gdyby karetka wróciła późniei
2 terenu.

Wojewódzka Kolumna Trans 
portu Sanitarnego powinna 
zainteresować się kłopotami 
mieszkańców Żar i zapewnić 
możliwość szybkiego udziele- 
ma im pomocy w razie wy­
padku.

J. Witkowski
korespondent

Od nas samych zależy usprawnienie
zaopatrywania miasta w opal na sezon zimowy

Od kilku dni Dzielnicowe 
Biura Opalowe w Zielonej Gó 
rze przyjmują wpłaty za dru 
gą ratę węgla na bieżący se­
zon opałowy. Dotychczasowy 
przebieg akcji zaopatrywania

Nie bez winy są tu także 
Dzielnicowe Biura Opałowe. 
Pracownicy tych biur powin­
ni codziennie przekazywać do 
OPHO zlecenia dostawy. Zda 
rza się jednak, że zlecenia te

społeczeństwa w opał na zimę są przetrzymywane po kilka
wykazał pewne niedociągnię­
cia. Usunięcie tych niedociąg­
nięć leży przede wszystkim w 
możliwościach i w interesie 
samych mieszkańców.

Terminy wpłat należności za 
węgiel są ściśle ustalane dla 
poszczególnych dzielnic. Ma to 
na celu zapewnienie rytmicz­
nej dostawy węgla do każdego 
domu w oznaczonym dniu. 
Tymczasem wielu mieszkań­
ców Zielonej Góry zwlekało z

dni. Taką metodą pracowały 
w jesieni DBO nr 2 przy ul. 
Bema i DBO nr 8 przy ul. Ko 
pernika. Podobne wypadki nie 
mogą się więcej powtarzać i 
DBO powinny przestrzegać o- 
becnie codziennego przekazy­
wania zleceń dostawy do 
OPHO.

Radykalna poprawa winna 
nastąpić również w stosunku 
odbiorców do terminu dosta­
wy. W czasie rozprowadzania

wpłatą na I ratę węgla, aż do pierwszej raty węgla częste
terminu dodatkowego. Wobec 
nasilenia zamówień w tym 
okresie Okręgowe Przedsię­
biorstwo Handlu Opałem nie 
było w stanie załatwić wszyst 
kich wńiosków w terminie 
dwutygodniowym.

Podobna sytuacja, jeżeli 
chodzi o wpłaty istnieje i o- 
becnie. Do OPHO powinny 
codziennie napływać zlecenia 
dostawy na około 80 tonn wę 
gla, gdyż tylko w tym wypad 
ku będ.ziś można zaopatrzyć 
wszystkich w terminie. Okazu 
je się jednak, że w pierw­
szym dniu wpłynęły zlecenia

były wypadki, że woźnica nie 
zastał odbiorcy w domu i nikt 
nie mógł węgla odebrać. 
Wszyscy odbiorcy znają ter­
miny dostawy opału, OPHO 
zapewniło sobie taki tran­
sport, który umożliwia prze­
strzeganie tych terminów. Nie 
każdy jednak poczuwa się do 
obowiązku zawiadomić DBO 
lub OPHO o nieprzewidzia­
nym wyjeździe i złożyć wnio­
sek o przesunięcie terminu do 
stawy.

Zaledwie kilka adnotacji te­
go rodzaju znajduje się na 
zleceniach. Oto np. odbiorca

raz wtóry za transport, gdyż 
woźnica nie jeździ z węglem 
na próżno. Można również zo 
stawiać kwity u sąsiadów i u- 
poważniać ich do odbioru wę 
gla. Chodzi bowiem o to, aby 
nie utrńdniać pracy transpor 
tu, co w konsekwencji przy­
czyni się do sprawniejszego 
zaopatrzenia mieszkańców 
miasta w opał.

Z dotychczasowych doświad 
czeń obecnego sezonu opało­
wego, mieszkańcy Zielonej Gó 
ry powinni wyciągnąć dla sie 
bie wnioski, pamiętając, że 
często sami panoszą winę za 
brak węgla ,w swych piwni­
cach. W interesie każdego z 
nas leży więc przestrzeganie 
terminów zamówień i dostawy 
opału.

tylko na 11 tonn, a w dniu na zawiadamia OPHO, że wyjeż- 
stępnym też nie było lepiej, dża na;-jakiś czas i po powro 
Opieszali mieszkańcy powodu cle poda dodatkowo dzień, w 
ją w ten sposób opóźnienia w którym będzie w domu i 
dostawie węgla w późniejszym chciałby węgiel otrzymać. Ta 
czasie. kl odbiorca nnlka płacenia po

Nowe punkty usługowe 
w powiecie Rzepin

Realizując Program Wybor­
czy Powiatowego Komitetu 
Frontu Narodowego, Prezy­
dium PRN w Słubicach przy­
stąpiło do rozszerzenia sieci 
punktów usługowych.

W Słubicach między innymi 
uruchomiono ostatnio Spółdziel 
nię Tapicerską, punkt napra-

bednarski Zakładu Drzewnego 
Przemysłu Terenowego. W Oś­
nie Lubuskim otwarto punkt 
usługowy kowalsko-kołodziej- 
skł, a w gromadzie Urad Spół­
dzielnię Szewską.

O uruchomieniu nowych pun 
Jctów usługowych szczególnie

wy maszyn do liczenik i punkt na wsi pomyśleć powinno rów
nież kierownictwo Spółdzielni 

Sulę-KOMUNIKAT
Wydział Propagandy i 

Agitacji KW PZPR zawia­
damia, że 8 stycznia 1955 r. 
o godz. 17 lektor KC wygło 
sl w gmachu Komitetu Wo 
jewódzkiego odczyt na te­
mat:

„Walka przeciwko remill 
taryzacji Niemiec na obec­
nym etapie".

Wstęp za okazaniem abo 
namentu.

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW „PRZODOWNIK" 
w Z a r a c h

zawiadamia, że

Wytwórnia Pieczątek w Jasieniu (powiat Lubsko) 
uL Gen. Świerczewskiego 18 

w y k o  n<u j e:
wszelkiego rodzaju pieczątki kauczukowe oraz metalowe 

do laku.
Wykonanie solidne 1 terminowe.

Zamówienia należy kierować bezpośrednio na adres 
wytwórni.

K -4 4 1

Metalowo-Drzewnej 
cina.

Władysław Tracz 
korespondent

Zapomniany budulec
Na terenie przylegającym do Inter­

natu PLP w Ośnie Lubuskim już czwar­
ty rok leży kilkanaście metrów sześcien­
nych budulca. Niszczejące pod wpływem 
działania atmosferycznego drewno u- 
niemożliwia również wykorzystanie szkol­
nej działki pod uprawę.

Dziwne, że Zespół Nadleśnictwa, 
mieszczący się w pobliżu tego terenu, 
nie zainteresował się dotychchas budul­
cem, pozwalając aby niszczyło się cen­
ne mienie państwowe.

St. Jaroszewicz

Partacka robota
Mieszkaniec Gubina ob. Pi- 

niarski złożył w Miejskim Za­
rządzie Budynków Mieszkal­
nych wniosek o przestawienie 
pieca. MZBM przysłał zduna, 
który, mimo że stawiał piec 
przez cały tydzień, wykonał ro 
botę po partacku. Między kaf­
lami nowego pieca powstają 
duże szpary podczas palenia, a 
dym wychodzi na mieszkanie 
zamiast do komina.

Dziwne, że nikt z MZBM nie 
dokonał dotychczas technicz­
nego odbioru pieca, mimo że 
upłynęło już kilka tygodni od 
postawienia go. Nikt też nie 
kontrolował pracy zduna, któ­
ry stawiał piec po 2—3 godziny 
dziennie.

Dział techniczny MZBM za­
interesuje się niewątpliwie tą 
sprawą.

J. Wacławek 
korespondent

Z narady przodowników
prac społecznych

W Skwierzynie odbyła się 
wojewódzka narada członków 
ZMP 1 junaków SP — przodow 
ników prac społecznych. 
Uczestnicy narady złożyli mel 
dunki o wykonaniu przez mło­
dzież zobowiązań i podzielili 
się doświadczeniami ze swej 
pracy.

Zabierając głos w dyskusji 
Kazimierz Kornacki z Łagowa 
(pow. Sulęcin) opowiedział ze­
branym jak można zapewnić 
sobie sprzęt sportowy i świet­
licowy nie czekając na pomoc 
z zewnątrz.

— Młodzież nasza — mówił 
on — pomogła przy likwidacji 
odłogów. Zaoraliśmy 1 obsia­
liśmy 10 ha. Po wywiązaniu 
się z obowiązków wobec pań­
stwa został nam niezły dochód, 
który przeznaczyliśmy na za­
kup sprzętu. Dzięki naszej in l-. 
c jaty wie i wspólnej pracy, mo 
żerny więc obecnie korzystać 
z gier i sprzętu świetlicowego.

Inny dyskutant — kol. To­
masik ze Słubio mówił również 
o tym, jak młodzież przepra­
cowała 750 godzin przy zale­
sianiu i za uzyskane i>ienlądze 
zakupiła sprzęt sportowy.

Przedstawiciel młodzieży z 
Szlichtyngowej (pow. Wscho­
wa) — koL Konieczny złożył 
na naradzie następujący mel­
dunek: „Młodzież nasza dla 
uczczenia II Zjazdu ZMP wy­
budowała 115 metrów szosy 1 
oczyściła 1250 metrów rowu. 
Poza tym na okres zimowy zor

ganizowaliśmy 2 brygady prze 
ciwśniegowe".

Podobnych meldunków pad­
ło na naradzie więcej.

W wyniku podsumowania 
dotychczasowych wyników pra 
cy młodzieży — za najlepsze 
osiągnięcia przyznano hufco­
wi „SP“ w Nowej Wsi (pow. 
Skwierzyna) proporzec prze­
chodni.

Wł. Kordasiewicz
korespondent

Czwartak, t  stycznia 1983 r. 
PROGRAM I

8.50 początek audycji; 5.83 program 
dnlai 6.00 wiadomości; 6,30 muzyka na 
dzień dobry; 6.50 kalendarz radiowy; 
6.58 stan pogody; 7.00 Jziennik poran­
ny; 7.15 przegląd prasy stołecznej i 7.20 
mozaika muzyczna; 7.53 kolędy w wyko 
nanlu chóru pod dyr. S. Stuligrosza; 
8.15 melodie filmowe! 8.30 „5:0 dla 
młodości" — audycja dla młodzieży; 
9.00 odpowiedz, „Fali 49"; 9.12 w ryt­
mie walca; 9,35 „Zimowa podróż" — 
fragment powieści Sienkiewicza pt. „Krzy 
żacy"; 10.05 koncert muzyki operowej 
polskiej I rosyjskiej; 10.50 program 
dnia; 10-57 koncert słynnych solistów; 
11.30 muzyka I aktualności; 11.57 syg­
nał czasu; 12.04 przerwa; 13.00 melo­
die taneczne gra Polska Kapela pod 
dyn F. Dzierżanowskiego; 13.30 „W 
krainie lodów" — reportaż z życia ba­
daczy Arktyki nagrany na dryfującej 
stacji polarnej; 14.30 ulubione zespoły 
chóralne I pieśniarze radzieccy; 15.00 
melodie z całego świata; 1Ó.00 wiado­

mości; 16.05 korespondencja z zagrani­
cy; 16.20 dla dzieci — słuchowisko pt 
„Świniopas" w opracowaniu J. Żyliń­
skie], wg baśni Andersena; 17.05 A, 
Adam; suita s baletu „Glzela”; 17.25

recital śpiewaczy E. BondrowskleJ-Tur- 
sklej — sopran, akompaniuje N. Bo­
gacka; 17.50 „Bardell contra Pickwick" 
— słuchowisko wg- powieści Dickensa 
pt; „Klub Plckwlcka"; 19.10 muzyka 
taneczna: 20.00 stan pogody I dziennik 
wieczorny; 20.25 z cyklu; „Sylwetki kom­
pozytorów"; 21J0 muzyka taneczna w 
wykonaniu Kwartetu Rytmicznego z Poz­
nania; 22.00 kronika sportowa; 22.10 
muzyka taneczna; 23.00 ostatnie wiado­
mości; 23.05 — 23.40 muzyka taneczna;

Prognoza pogody 
na dzieA 5 stycznia

Jak podaje PIHM — początkowo za­
chmurzeni® duże 1 miejscami opady 
śniegu, później lokalne większe prze­
jaśnienia lub rozpogodzenia zwłaszcza 
w części południowej I zachodniej. W 
nocy i rano zamglenia I ub lokalne 
mgły. Temperatura minimalna od około 
minus 8 st. miejscami na południu do 
minus 5 st. nad morzem, riiaksymalna 
od minus 5 st. na wschodzie i południu 
do około minus 1 st. na Wybrzeżu. 
Wiatry słabe z kierunków zmiennych, 
przeważnie północnych.

Z.ialono<fóróki

b i c f o ó

O nieg. Nasi najmłodsi 
czekali no niego z nie­

cierpliwością. Sprawił im 
więc wiele radości. W ruch 
poszły więc sanki, łyżwy, 
narty. Dzieciarnia jest nie­
wybredna, więc w ślizgaw­
ki pozamieniała też wiele 
chodników...

JiJieraz zwracaliśmy już 
•I* uwagę, by systematyce 

nie sprzątać śnieg z chodni­
ków. Dzieciarnia nie będzie 
oczywiście z tego zadowo­
lona, jednak dorośli, o szcze 
gólnie stars i na pewno przy 
klasną inicjatywie zgarnia­
nia śniegu, a w wypadku 
gołoledzi posypywania chód 
ników piaskiem ewentualnie 
popiołem.

J nie jest to bardzo uciąż 
liwa robota. Jeśli nie 

ma odpowiednich szufli 
drewnianych — łatwo je 
przecież zrobić, a jeśli nie 
ma piasku to przecież w 
każdym domu znajdzie się 
popiół.

V  stetyczniej mogłyby tak 
u  że wyglądać nasze jezd 

nie. Chętnie i z radością po 
witalibyśmy na ulicach na­
szego miasta tzw. pługi 
śnieżne. Kierowcy samo­
chodowi byliby także nie­
zmiernie wdzięczni za to, 
jeśliby systematycznie po­
sypywano piaskiem jezdnie, 
a szczególnie mniejsze i 
większe wzniesienia.

G orąco apelujemy więc 
do komitetów bloko­

wych, do każdego mieszkań 
ca, do dyrekcji i  pracowni­
ków ZOM, do kierownictwa 
Zarządu Dróg Publicznych 
o wykazanie największej 
inicjatywy, by zaśnieżone 
jezdnie i chodniki nie stano 
wiły pułapek zagrażających 
połamaniem nóg lub powo­
dujących inne wypadki.

Zos.

KOMUNIKAT
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Galanteryjnego 

„Centrogal" w Zielonej Górze podaj e do wiadomości, że 
z dniem 1 stycznia 1955 r. została zlikwidowana „Hur­
townia Centrogal“ z siedzibą fv Żarach przy ul. Wro­
cławskiej 15.

Dotychczasowy rejon zaopatrzenia tej hurtowni przej­
muje hurtownia' Zielona Góra, ul. Dąbrowskiego 9.

K-3

Precoswsą cy p o szu k iw a n i
Ślusarzy maszynowych na agregaty zmechanizowanej od- 

wwni oraz techników mechaników zatrudnią natychmiast 
Zakłady Mechaniczne „Gorzów" w Gorzowie Wlkp.

Reflektujemy na siły wysokokwalifikowane. Zgłoszenia 
Przyjmuje dział kadr. Warunki pracy i płacy do omówienia 
na miejscu. '  K-i

Zbrodnia
GILETTE ZIEGLER

Przełożył: 
Gabriel Karski

49 m  Jiang So

Kierownika stacji obsługi, dwóch majstrów zatrudni na­
tychmiast Ekspozytura Państwowej Komunikacji Samocho- 
dowej w Zielonej Górze.

Reflektuje się tylko na pracowników kwalifikowanych. 
Wynagrodzenie według umowy zbiorowej o Drace.

K-442

Przede wszystkim należało się dowiedzieć, jakim sposobem 
wysłany przez Piotra dokument trafił do Stowarzyszenia, 
oraz co zawiera. Jeżeli mu odmówią informacji, uda się zno­
wu do Ministerium.

Gabinet, do którego go wprowadzono, był nieduży; znaj­
dowały się tam tylko dwa krzesła, stół oraz szafka z, aktami. 
Pani Wetterle, pochylona nad stosem teczek i broszur, nie 
wstała z fotela, poprzestając na powitalnym uśmiechu. Z 
miejsca uderzyło go jej podobieństwo do Laurence: szczupła 
brunetka z obciętymi włosami mierzyła go tym samym spoj­
rzeniem ciemnych oczu, których śmiały wyraz wydawał mu 
się niestosowny u kobiety. Rysy jednak były odmienne, 
twardsze, dwie głębokie zmarszczki żłobiły czoło pod siwym 
kosmykiem. Pani Wetterle czekała aż on pierwszy prze­
mówi. Może się spodziewała onieśmielić go tym przyjęciem. 
Rajmund z kolei uśmiechnął się z odcieniem wyzwania:

— To ja telefonowałem dziś rano. Jestem Rajmund Lś- 
meęy. Pani Alquier zapewne mówiła pani o mnie?

— Nie. Nie widziałam się z panią Alquier od bardzo daw­
na. Czy pan jest krewnym Herve‘go Lemery?

— To mój bratanek.
— Czy to on pana do mnie skierował?
— Nie. Ale wiadomo mi, że jego brat ubiegłej jesieni 

vyręczył... to jest raczej dostarczył pani pewien dokument...
— Tak jest. Właśnie został ogłoszony drukiem.
Rajmund drgnął na widok broszurki, którą mu podawała.

Obawiał się. że zobaczy tam nazwisko Piotra, ale rozpoznał 
tylko jedno słowo: „Korea" oraz zdjęcie przedstawiające' 
dwie klęczące kobiety.

— To nie mój bratanek — zapytał z wahaniem — jest au­
torem?

— Nie To są notatki z podróży jednej z naszych towa­
rzyszek, Agnieszki-Marii Georgin, zmarłej tam; pan Lemery 
natrafił na nie i nam przekazał.

— W broszurze nie jest wymienione nazwisko Lśmery?
— Uznaliśmy za stosowne opuścić je, ponieważ pan Lś­

mery jeszcze należy do armii.
— Pragnąłbym zobaczyć dokument oryginalny.
— Mogę go panu powierzyć, choć to dla nas przedmiot 

nad wyraz/cenny. Agnieszka, jak to panu zapewne wiado­
mo, została wysłana na Koreę wraz z dwudziestoma innymi 
kobietami reprezentującymi osiemnaście krajów; byłam przy 
niej, kiedy zginęła od pocisku w czasie nalotu. Te zapiski — 
to wszystko, co nam po niej zostało, ale skoro pan jest stry­
jem Hervś‘go...

Patrzała mu prosto w oczy; twarz jej nagle złagodniała 
pod wpływem wzruszenia, którego głębię Lemery wyczuwał. 
Ta kobieta nic o nim nie wie i traktuje go jak sprzymie­
rzeńca. Potrząsnął głową:

— Pani daruje, ale. nie podzielam poglądów mego bratanka, 
nie jestem ani komunistą, ani sympatykiem. O jednym mo­
gę panią zapewnić: że, jeśli mi pani powierzy ten dokument, 
nie zamierzam bynajmniej go zniszczyć, lecz jedynie zoba­
czyć co zawiera i co z niego wydobyto.

— Broszura nie wystarczyłaby panu w tym względzie?
— Chciałbym dostać i broszurę i oryginał — powiedział 

brutalnie Lemery.
Helena Wetterle otwarła jedną z szuflad 1 bez słowa po­

dała mu niewielki notes w szarej okładce. Prawie mimo woli 
Rajmund, jął tłumaczyć się:

— Wygląda na to, jak gdybym pani niedowierzał, ale...
— Vtriem, że nam pan nie ufa. Sądzi pan, żeśmy mogły 

zniekształcić, urobić po swojemu relację zmarłej. To mnie 
nie dziwi. Niegdyś myślałabym, tak samo jak pan.

— Pani od dawna jest komunistką?
— Nie jestem zapisana do Francuskiej Partii Komunistycz 

nej, ale od dwunastu lat ją znam i nauczyłam się poważać.
Rajmund był stanowczo zdecydowany nie wdawać się w 

polityczną dyskusję z tą egzaltowaną niewiastą. Jednak nie­
mal mimowiędnie wymknęła mu się cierpka uwaga:

— Przyznam się, że nie pojmuję, jak można entuzjazmo­
wać się marksizmem, ani też nie należąc do marksistów ma­
szerować z nimi ręka w rękę.

Helena Wetterle uśmiechnęła się — już nie tak jak za 
pierwszym razem: przez grzeczność, lecz ubawiona — 
i uśmiech ten z nagła jakby ją odmłodził.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Radar przepowiada pogodę
cogoda? 

sta
Czy będzie jutro 

Pytanie to co dzień stawiają 
miliony ludzi na całym świę­
cie. Jedni planują wycieczkę, 
drudzy wybierają się na 
mecz, jeszcze inni na umówio 
ne spotkanie w pięknym par­
ku.

Wątpliwości rozwiewa ko­
munikat meteorologiczny, lecz 
nie zawsze rozwiewa je sku 
tecznie.

Radar — to urządzenie wy­
syłające i wykrywające fale 
radiowe. Ale nie chodzi tu 
o zwykłe fale stosowane do 
przekazywania audycji radio­
wych lub telewizyjnych. Nor­
malne fale radiowe mają o- 
kreślone długości mieszczące 
się w zakresie od 11—1500 
metrów. Rozmiary fal radio­
wych radaru są znacznie 
mniejsze — rzędu kilkudzie-

P.lOttnit 
ifeelt ra-laro*

R a d a r  m e t e o r o l o g i c z n y

Fale radarowe odbijają się od kropelek w chmurze zu­
pełnie podobnie, jak od samolotów. Echo przekazywane 
jest nh dwa ekrany: ekran poziomy pozwala określić 
położenie, rozmiary, poziomy i odległość chmury, ekran 
pionowy służy do wyznaczania jej odległości, wysokości 
i rozmiarów poprzecznych.
Nic w tym dziwnego. Pomia 

tów meteorologicznych doko­
nuje się w stacjach odległych 
jedna od drugiej o 20—50 i 
więcej kilometrów. Toteż po­
miary dają stosunkowo nie­
zbyt dokładny obraz tego, co 
się dzieje w powietrzu. Ostat 
nio jednak otrzymaliśmy no­
we narzędzie badawcze — o 
nieznanej dotychczas skutecz­
ności. Jest nim radar. Wiele 
osób jeszcze mało o nim wie.

sięciu — kilku centymetrów. Z 
małą długością fali związane 
są nieodłącznie pewne szcze­
gólne ich własności: rozcho-

pojedyńcza kropla wody o 
średnicy 2 mm daje takie sa­
mo echo jak 409u kropli o śred 
nicy 0,5 mm. Wynika stąd, ż- 
utwory złożone z dużych kro­
pli, jak np. chmury burzowe, 
dadzą znacznie wyraźniejsze 
echa niż lekki deszcz, składa 
jący się z kropli dość ma­
łych. Co więcej — do więk­
szej wyrazistości przyczynia 
ją się jeszcze wiatry. Echa 
odbite od spokojnego powie­
trza mają brzegi zamazane. 
Przy gwałtownych 
atmosfery brzegi te są bardzo 
ostre. Dlatego też obrazy 
burz, huraganów, trąb po­
wietrznych odznaczają się 
szczególną wyrazistością i 
pozwalają na ich śledzenie 
nawet z odległości 300—500 
km.

Radar meteorologiczny po­
zwala zatem na oglądanie na 
rodzin, rozwoju i zaniku burz. 
Przy jego pomocy można za­
uważyć, jak krople wody w 
atmosferze ścinają się w kry­
ształki lodu lub jak topnie­
jące płatki śniegu tworzą 
śnieg z deszczem.

Radar umożliwia badanie 
szybkości i rozmiarów wia­
trów na różnych wysoko­
ściach.

Przy pomocy radaru wyzna 
ożyć można położenie tzw.

ru meteorologicznego przyczy |  
nia się do lepszej znajomości J 
tych zjawisk. Ma to szczegół |  
ną wagę między innymi przy |  
ustaleniu w jakich warun- |  
kach można wytwarzać sztucz |  
ne chmury i sztuczne deśz- |  
cze. O ich znaczeniu dla roi- |  
nictwa nie trzeba chyba wspo |  
minąć. |

W ciągu kilim zaledwie lat |  
prób i badań naukowych dzię |  
ki radarowi dowiedzieliśmy |  

się o pogodzie więcej niż |  
za pomocą jakiegokolwiek in § 

ruchach neS° Przyrządu w historii me § 
teorologii. Nadchodzi okres, |  
w którym radar przepowia- |  
dać będzie pogodę z taką do- § 
kładnością, z jaką zegar wska |  
żuje dokładny czas.
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Noworoczny otwarty konkurs 
skoków Zakopanem

Mgr inż. Olgierd Wolczek
Instytut Fizyki 

Uniw. Warszawskiego
i Na zdjęciu: Fragment skoków na dużej Krokwi.

CAT — fot St. Wdowińskt §
5 9
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dzenie się ściśle po liniach ”ok*" hura?anu, czyli jego śród
prostych oraz zdolność do od 
bijania się od różnych przed­
miotów i powracanie do miej 
sca, skąd zostały one wysła­
ne. Echo radarowe, schwyta­
ne za pomocą wielkich anten, 
przekazywane zostaje na spe 
cjalny ekran. Tam odczytać

ka. Uprzednio1 umiejscowienie 
go natrafiało zawsze na wiel 
kie trudności i dokonywane 
było tylko w bezpośrednim, 
oczywiście niebezpiecznym do 
świadczeniu. Na ekranie rada 
rowym można natomiast z du 
żej nawet odległości zoba-

Z Kraju Rad

Nowy ap a ra t 
spawalniczy

Jest to niewielki wózek, na 
którym zmontowano aparat 
spawalniczy. Wózek porusza 
się automatycznie po spawa 
nych arkuszach blachy. Rów­
nież elektrody podawane są 
automatycznie na miejsce spa 
wania.

Nie widać tu jednak luku 
elektrycznego, wytwarzające­
go się przy spawaniu ręcz­
nym. Tłumaczy się to tym, że 
koniec elektrody I spawany 
szew pokryte są równą war­
stwą specjalnego proszku, zwa 
nego topnikiem. Proszek ten 
pokrywa luk elektryczny i1 za 
pobiega rozpraszaniu się cie 
pła. Dzięki temu spawanie pod 
warstwą topnika odbywa się 
5—10 razy szybciej niż przy 
ręcznym spawaniu lukowym, 
przy czym metal stapia się na 
znacznie większą głębokość. 
To nowe urządzenie spawalni 
cze zostało skonstruowane w 
Instytucie Spawalnictwa im. 
prof. Patona w Kijowie. •

można rozmiary przeszkody czy4 ®Plralne „wstęgi" desz-
odbijającej, jej kształt oraz 
odległość od obserwatora.
Ponieważ fale radiowe roz­
chodzą się z ogromną szyb­
kością, wynoszącą 300.000 
km/sek. echo radarowe prak­
tycznie informuje nas o prze­
szkodzie na bieżąco.

Przed kilku laty zaobserwo

czu zwijające się ku środko­
wi huraganu.

Dotychczasowa sieć stacji 
meteorologicznych dawała je­
dynie ograniczone wiado­
mości o zjawiskach po­
wietrznych. Ponieważ jednak 
radar umożliwia badanie ich 
na odległość — pozwala on 
na szybkie i systematyczne

wano, że fa le  radarowe od- p r z e s z u k iw a n ie  d o s ło w n ie  ca  
bijają się nie tylko od po- ł e i  a tm o s fe ry .  Toteż p r z y  je- 
w ie rz c h n i  samolotów, o k rę -  g0. P °m o cy  b ęd z ie  s ię  p rz e p o -  
tó w  OT ,t«n l. Ech. M . j M l nie na 4—6 godzin naprzód. 

Istnieją również dane, aby sąmożna również od różnych za­
wiesin w atmosferze, np. od ^zić, że okres ten ulegnie 
kropli deszczu, kulek gradu przedłużeniu do 12—24 godzin!
czy płatków śniegu,

Urządzenie radarowe do ba 
dania atmosfery ma 2 ekra­
ny: poziomy i pionowy. Na 
pierwszym — odczytujemy 
położenie, rozmiary poziome 
i odległość grupy kropel a 
więc chmury cży w szczegól­
ności — burzy. Ekran piono­
wy pozwala na wyznaczanie 
jej odległości, wysokości i roz 
miarów poprzecznych.

Obserwacje umożliwiają 
wyznaczenie wielkości sa­
mych kropli odbijających. Np.

Badanie tworzenia się i roz 
woju chmur za pomocą rada-

r p

Wl lu ittu fafizyczna

Szachiści Mińska ponownie zwyciężyli 
. reprezentację Stolicy

W sali Izby Rzemieślniczej bm. rozegrają dwa spotkania 
w Stolicy dogrywano 3 bm. od z reprezentacją Zrzeszenia 
łożoną partię spotkania szacho Sportowego Start. Drużyna 
wego Mińsk -  Warszawa mię S}ariu ™ c n io n a  mi
dzy Goldenowem 1 Branickim. M
Po 55 posunięciach reprezen- W pierwszym spotkaniu 5 
tant Warszawy -  Branicki pod tam’ w reprezentacji Startu wy

stąpią: Śliwa, Tarnowski, Bal­
carek, Gromek, Grabczewski,dał partię. Tak więc ostatecz­

nie spotkanie wygrali szachiś­
ci Mińska 4,5:2,5 pkt.

W poniedziałek wieczorem 
goście radzieccy udali się do 
Krakowa, gdzie w dniach 5—7

Z turnieju szachistów 
w Hastings

W niedzielę 2 bm. na tumie 
ju szachowym w Hastings był 
dzień przerwy, jedynie Keres 
rozgrywał dwie zaległe partie 
z I i II rundy. W pierwszej 
partii radziecki arcymistrz od­
łożył grę z Unzickerem, a w 
drugiej — zremisował ze swo­
im rodakiem Smysłowem.

Po czterech rundach prowa­
dzą Pachman CSR i Smysłow 
ZSRR — po 3 pkt. przed Szabo 
Węgry, Unzickerem Niemcy 
zach. i Keresem ZSRR — po 
2,5 pkt.

Łupzynowicz i Danuta Adam­
czewska.

W rewanżowym spotkaniu 6 
bm. skład szachistów polskich 
ulegnie zmianie. Oprócz Śliwy 
i Tarnowskiego grać będą: 
Gniot. Sojka, Piechota Zb., Bo 
lesławski i Aleksandra Mali­
na.

W dniu 7 bm. przeprowadzo 
ne zostaną dogrywki odłożo­
nych partii z obu spotkań.

Start Gorzów po raz drugi 
mistrzem województwa 

w tenisie stołowym
W drużynowych mistrzo­

stwach województwa w tenisie 
stołowym kobiet, które odby­
ły się ostatnio w Gorzowie, 
zwyciężyły po raz drugi zawód 
niczkl gorzowskiego Startu, po 
konując drużynę Zryw Gorzów 
w stosunku 7:3.

Do mistrzostw woj. zgłosiły 
się tylko 3 drużyny. Natomiast 
na zawodach startowały 2 dru­
żyny. Zawodniczki sulechow- 
skiego Kolejarza do rozgrywek 
się nie zgłosiły.

Na zakończenie zawodów od 
był się turniej indywidualny o 
najlepszą rakietę, w którym 
zwyciężyła Barbara Grygiel 
(Start) przed Zofią Michalczyk 
(również Start) i Anną Kisiel 
(Zryw).

Trochę za długo...
W okresie żniwnym dzika zwierzyna zniszczyła mi 

owies i żyto na polu. Nadleśnictwo Lasów Państwowych 
w Złotym Potoku jeszcze w lipcu 1954 r. oszacowało to 
zniszczenie na 800 złotych i przyrzekło mi je wypłacić.

Ponieważ do października Nadleśnictwo pieniędzy tych 
mi nie przysłało, zwróciłem się o pomoc do Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej w Skąpem.

Na interwencję w Nadleśnictwie Prezydium otrzymało 
taką odpowiedź: „Protokoły zniszczenia przesłane są do 
Rejonu w Sulechowie". W odpowiedzi zaś z Rejonu pi­
sano, że „na razie nie mogą wypłacić, bo nie mają pie­
niędzy na koncie".

Wobec tego czekałem znów jakiś czas z nadzieją, że 
może dostanę w końcu jakąś konkretną wiadomość, kiedy 
otrzymam pieniądze. Jednak i tym razem na próżno. 
Zwróciłem się więc w tej sprawie do Przewodniczącego 
Powiatowego Komitetu Frontu Narodowego w Świebodzi­
nie. Obiecał mi on, że w ciągu 5 dni otrzymam wiado­
mość. Upłynęło jednak już kilka tygodni i żadnej wiado­
mości nie otrzymałem.

Nie wiem dokąd mam się teraz zwrócić w tej sprawie. 
A obecnie pieniądze bardzo są mi potrzebne, gdyż muszę 
zwrócić zaciągniętą pożyczkę w GKS. Może więc wresz­
cie Rejon Nadleśnictwa w Sulechowie zobowiązanie swo­
je zrealizuje.

Bronisław Ciechanowicz
Międzylesie
(pow. Świebodzin)

NIECH KWITNIE 
NASZA PRZYJAŹŃ!

Łyżwiarze wyjechali do ZSRR
Do stale rozszerzających się klej. Zawodnicy polscy przebyć 

kontaktów międzynarodowych wać będą w ZSRR ok. cztery 
naszych sportowców włączyli tygodnie, trenując z najlepszy 
się także łyżwiarze. W ramach mi łyżwiarzami ZSRR na słyn- 
przygotowań do mistrzostw n^m wysokogórskim lodowisku
świata, które odbędą się" na Ałma-Ata. Projektowa-

**“  > * " -  ~
W skład ekipy weszli kie­

rownik — Grochowski, sekre­
tarz Rady Głównej ZS Stal, 
trener,— Lewandowski, zawód 
nicy: Kuch, Magierowskl,
Skrzypnik, Tlałka i Nykiel ©- 
raz zawodniczki: Majcher, Fo- 
tapowicz. Seroczyńska i Skrze- 
tuska.

mo w lutym br. wyjechała 3 
stycznia do ZSRR 10-osobowa 
grupa łyżwiarzy w jeździe szyb

Jesienią 1954 roku odwiedziłem Polskę Lu­
dową. Z głębokim wzruszeniem podziwia­
łem piękno odbudowanej ze zgliszcz i ruin 
Warszawy. Wspominając swój pierwszy po­
byt w Warszawie wiosną r. 1945, wspomina 
jąc obraz strasznych zniszczeń wojennych, 
nie mogłem wyjść z podziwm 
nad ofiarną pracą naszych 
polskich przyjaciół.

Wskrzeszone miasto wyda-

I. MARTYNOW 
muzykolog radziecki

lo mi się cudem stworzonym rękami bohate 
rów. A bohaterowie ci chodzili po ulicach 
Warszawy — widziałem ich we wszystkich 
miastach i wsiach, które zwiedzałem w cią­
gu tej pięknej złocistej jesieni.

Zbyt krótko byłem w Polsce, abym mógł 
dobrze poznać jej życie. Ale nawet ten krót­
ki okres wystarczył, by odczuć całym ser­
cem i umysłem jej rozkwit. Jak odmłodnia- 
ły stare i jak szybko rosną jej nowe miasta!

Oto np. Kraków — skarbnica starej kul­
tury polskiej, miasto o niepowtarzalnym ob­
liczu, przechowujące w swych murach bez­
cenny zabytek kultury światowej — rzeźby 
Wita Stwosza. Ale w mieście tym występują 
wyraźnie nowe cechy. Widzieliśmy na uli­
cach radosne twarze młodzieży — studen­
tów prastarego Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, którzy przeszli do audytoriów z fabryk 
i ze wsi. Z kopca Kościuszki podziwialiśmy 
zabudowania Nowej Huty; nieco później zwie 
dziliśmy samą Nową Hutę — budujące się 
tam gigantyczne zakłady przemysłowe, i mia 
sto; wszędzie widzieliśmy rozjaśnione twa­
rze budowniczych nowej Polski.

Mnie, jako muzyka szczególnie cieszy roz 
kwit polskiej sztuki. Niezatarte wrażenie 
wyniosłem z baletu „Romeo i Julia" w wy­

konaniu Opery Warszawskiej, z koncertów 
symfonicznych w Warszawie, Stałinogrodzie, 
Krakowie i Poznaniu, z występów zespołu 
amatorskiego' wsi Bukowina Tatrzańska, z 
Interesujących spotkań z kompozytorami, 
muzykologami, pedagogami. Nigdy nie za­

pomnę chwil spędzonych w 
Żelazowej Woli, w domku Cho 
plna, gdzie z taką siłą daje 
się odczuć powszechną miłość

do jego geniuszu.

Niezatarte wyrażenie wywarł na mnie jesz 
cze jeden zakątek ziemi polskiej — Bisku­
pin, z jego wykopaliskami, które świadczą 
w sposób niezbity, że tu, już 2.500 
lat temu żył naród słowiański, który stw'0 - 
rzył własną oryginalną kulturę.

Pewnego jesiennego poranka przyjechaliś­
my do wsi Biały Dunajec, gdzie zachował 
się dom, w którym mieszkał Lenin. Ogląda­
liśmy SKromne pokoiki, widzieliśmy czytel­
nię, urządzoną na parterze starego drewnia­
nego domu. W Poroninie widzieliśmy mnó­
stwo ludzi przed muzeum oraz przed pom­
nikiem Lenina. Wszystko to mówiło o nie­
śmiertelności idei Leninowskich, które przy- 
świecają naszym narodom zespolonym uczu 
ciem niezłomnej przyjaźni.

Powracając od wspomnień do chwili obec­
nej , pragnę z całego serca pozdrowić na­
szych polskich przyjaciół z okazji Nowego 
Roku i życzyć im, by rok ten przyniósł im 
nowe sukcesy, by życie ich stało się jeszcze 
piękniejsze. Niechaj mnożą się osiągnięcia 
polskiej kultury, niech wesoło i szczęśliwie 
rosną polskie dzieci — przyszłość narodu! I 
niechaj kwitną kwiaty wielkiej niewzru­
szonej przyjaźni narodów radzieckiego i doI 
s kiego.

Z zagranicy
SAO PAULO. Tradycyjny bieg tyłw* 

strowy po ulicach Sao Paulo wygrał Ju­
gosłowianin Mihalic, przebywając dyt- 
tan* 7.300 m w 21,51 min. Drugie miej* 
ce zajął Braiylljćzyk Frcłre 22.27,3, 
Wlród ołc. 300 biegaczy zabrakło zesz­
łorocznego zwycięzcy Zatopka, któremu 
władza brazylijskie odmówiły wizy.

W dalszym ciągu mistrzostw vr hake*
Ju rosyjskim („bandy") doszło do bez­
pośredniego spotkania między mistrzem 
ZSRR — C5KMO i zdobywcą pucharu 
ZSRR — Dynamo (Moskwa). Mecz ten 
był ostatnim dla obu zespołów w pierw 
szej rundzie rozgrywek i decydował •  
prowadzeniu w tabeli. Zwycięstwo od­
niósł zespół CSKMO -  4:1 (2:0), który 
wygrał wszystkie 9 spotkań w I rundzie.

i  *
OARMISCH PARTFNKIRCHEN. Nowo. 

roczny konkurs skoków narciarskich na 
skoczni olimpijskiej w Garmisch Par- 
tenkirchen zakończył się sukcesem Fi­
nów, którzy zajęli trzy pierwsze miejsca. 
Zwyciężył Kallakorpi -  228 pkt. (skoki 
82 i 82 m) przed Kirjonenem — 220,5 
pkt. (80 I 77,5 m) I Silvennoinenem 
-  218,5 pkt. (79 I 7<5,5 m). Czwarty był 
Hochleitner (Niemcy zach.).

MOSKWA. Na moskiewskim stadionie 
Dynamo rozegrano pierwsze spotkanie 
II rundy rozgrywek o mistrzostwo ZSRR 
w hokeju między dotychczasowym przo 
downlkiem rozgrywek — Skrzydła Sowie­
tów (Moskwa) I zajmującym trzecie 
miejsce — Dynamo (Moskwa). Zwycięży 
ło Dynamo -  4:3 (1:2, 3:0, 0:1), rewan 
żując się za porażkę (1:4) w pierwszej 
rundzie rozgrywek.
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